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W  H o łd ys  Henrykowi S ienk iew iczow i
Kraków, 2i  października.

W ielką chwilą nazwać należy dzień' jutrzej­
szy. Nie dokonywa się w niin wprawdzie ża­
den akt natury politycznej, nie wykuwa się 
żaden nowy czyn orężny, o historycznem zna­
czeniu. To tylko na ziemię polską z pogrobnego 
tułactwa wracają szczątki śmiertelne jej naj­
lepszego Synu, wielkiego dzwonnika jej chwa­
ły  i serc budziciela, Znakomitego pisarza Pol­

ki wielkiego pisarza w swym triumfalnym po­
chodzie wejdą na ziemię polską, t.o zgromadze­
nie się wszystkich stanów, wielkich mas ludu, 
wojska, młodzieży u zachodniego stoku W a­
welu wśród tęsknego spoglądania w  stronę, 
skąd do Polski zawitać mają dostojne zwłoki,, 
dwuminutowe zatrzymanie całego ruchu w mie­
ście i obnażenie głów  w nabożnem skupienui —  
to chyba coś więcej, niż wyraz głębokiego hoł-

Ilen ryh  Sirnhiewicz.

ski z je j  ostatnich’ lat niewoli i pierwszych po­
ruszeń odrodzicielskiej burzy dzmjowej. A  je­
dnak w tym pogrzebowymi obrzędzie zawiera 
się tak potężna wvmow*a serca, żi chwilę, któ­
ra dzisiaj przeżywa cały naród polski, musimy 
nazwać nietylko uroczystą, lecz wprost wiel­
ką. Dokonywa się ona w y łączcie w sferze du­
cha, a jest ponad wszystkie zewnętrzne czyny 
* wypadki.

To jutrzejsze uderzenie dzwonów z królew­
skim Zygmuntem na czele w  chwili, gdy zwło-

du dla Tego,-,który w tejsamej chwili na śmier­
telnym rydwanie wkraczać będzie w  granice 
Rzeczypospolitej polskiej, To raczej cudowne, 
niezwykle w życiu codziennem zatrzymanie się 
na chwilę wszystkich serc narodowych, ich 
nabożne, zgodne skupienie się w jednem glę- 
bokiem uczuciu. To raczej cudowne —  jakże 
rzadkie u nas —  zjednoczenie się duchowe 
w jedno gnrące serce Ojczyzny, to wielka, nie­
codzienna unifikacja narodowego ducha, po­
rozdzieranego tylu ranami na organizm, tak

boleśnie cierpiący, a oto nagle*w jednem, plo- 
miennom uczuciu zrastającego się w zwartą, 
harmonijna całość.

Tego cudu zjednoczenia w zgodnem serc po­
ruszeniu dokonywa wielki 'duch Sienkiewicza, 
który już za życia sprawował tajemny „rząd 
dusz11 w Polsce. Bo chociaż zdarzały się takie 
i inne głosy w dziedzinie krytyki czy publicy­
styki codziennej, wyrażające się z pewnemi 
zastrzeżeniami na temat tych czy innych stron 
działalności autora „T ryłogji11, niezależnie od 
oficjalnych czynników op‘inji publicznej, niepo­
spolita siła moralna jego dzieł monumental­
nych, wrastała coraz mocniej w  duszę narodu, 
w  jego wielomiljonowe serca, stając się pod­
świadomie niemal nietylko pokarmem ich głę­
bokiej, prawdziwej polskości, lecz także jakby 
nurtem tajemnego porozumienia, i wzajemnego 
zapalania się ogniem wiary i bojowej energii. 
Wielka, wielo-tomowa, mocnemi słowami całe­
go szeregu dzieł znamienitych wyrażona twór­
czość pisarska Sienkiewicza, podobnie, jak on­
giś twórczość naszych wielkich romantyków, 
już dawno .poobalala slupy granicznych kordo­
nów, narzuconemu trój-rozdarciu przeciwsta­
wiając jednoczenie się wszystkich dzielnic pol­
skich, a w nich wszystkich warstw, stronnictw 
i grup społeczeństwa polskiego, nietylko w zgo- 
dn3nn, wspólnym zachwycie i uznaniu dla w y­
sokiej mi.irj dzieł autora „Quo vadis“ , lecz 
także w  zgednem, wspólnem odczuciu i przeży­
ciu zasadniczych, wprost, fundamentalnych ele- 
memtów narodowego ducha,

Poszedł tutaj Sienkiewicz wielkic-mi śladami 
Adama Mickiewicza.

W  głuchą noc niewoli, która pc roku Gd-cim 
spadła na serca polskie jeszcze ciężej, niż po 
przegranym listopadzie, z zapaloną latarnią 
dzieł swoich począł dobijać się do drzwi do­
mostw naszych, po rozprawie styczniowej za­
trzaśniętych na dobre przed tchnieniem wiel­
kich uczuć, począł je nieodpornym kluczem ta­
jemnej serca swego wjunowy otwierać i wdzie­
rać się do wnętrza, nie domów, lecz serc pol­
skich, pozamykanych nic tyle może na nizinach 

"(życia, ile wr głębi chat wiejskich i robotniczych 
poddaszy, na których wiele wprawdzie było 
światła, lecz jakże mało serca, polskiego samca, 

"•pulskiej 'woli czynu. Do wnętrza domów pol­
skich wszedł Henryk Sienkiewicz z zapaloną 
latarnią dzieł swoich i jął w nich na nowo od­
budowywać rzetelną i prawdziwą p oT s k o ś 6, 
polskość, opartą o zasadnicze, fundamtmtałne 
założenia narodowego ducha.

Jednem z nich —  to nasza d u s z a  p l e ­
m i e n n a ,  to nasza specyficzna odrębność, 
w ciasnym pozornie okręgu życia domowego, 
naszych codziennych zwyczajów i panujących 
mniemnii zamknięta, a będąca niewątpliwie 
najistotniejszą treścią narodowego ducha, jak 
to sweg'o czasu pouczał Mickiewicz. Wszech­
stronnie i barwnie odsłonionemi obrazami ży­
cia polskiego z przeszłości uprzytomnił, a raczej 
na nowo ożywił, rozpalH, chwilowo może nieco 
przygasłą najszą plemienność lechicką i wraz 
z ognistem słowem książek swoich, które —  
szczególnie ..Trylogia"— z pośród dzieł naszych 
w.elkich pisarzy najprędzej ..zbłądziły pod strze- 
chę“ , z (dworków szlacheckich przpniusł do 
wiejskich osiedli, rzucając w  strukturze ducho- 
w o-plcmie.nnej złoty pomost pomiędzy dawną

dpańską“  Polską, a budującą się nową,
.Jodową , o mocne raniię pracującego człowie­
ka opartą.

Nie mi?Jsce tu szczegółowo wykazywać, ja- 
kió to strony duszy plemiennej Polaka doznały 
utwierdzania dzięki takim dziełom, jak nie­
śmiertelna „T rylogja“ , jak „K rzyżacy11, jak 
„NTa polu cliwraly“  czy „L egjony11. Temat to dla 
osobnej rozprawy, me bardzo nawet dotąd 
uzwzględniany przez krytykę naukową. —  
W  dalszem bowiem rozpatrywaniu wychowaw­
czej strony dzieł Sienkiewicza podkreślić nam 
należy inny ważny element, z plemiennością 
polską związany i z niej wypływający. Jest 
niu. h e r o i z m ,  jest nim d u c h  r y c e r s k i ,  
który po przegranej roku G3-go, w  tern jednem 
sercu polskiom znalazłszy oparcie, wybuchnął 
c niego żarem bojowmgo uniesienia, gorącem 
tchnieniem jak najszlachetniej' pojętego żolnier- 
stw*a, żolmerstwa idei. Polska rycerska, Polska 
żołnierzy Idei, żołnierzy Sprawy, w  czasie 
ogólnego wyrzeczenia się idei orężnego czynu, 
znalaizła przytułek w gorącem sercu „T rylogii11 
i stamtąd może nawet wbrew świadomości 
i woli wytrzeźwionego z wielkich romantyzmów 
starszego społeczeństwa, rzucała żagwie pło­
nące na serca młody clą wyrastających na prze- 

1 łomie wieków już w atmosferze przedburzowej.
Ze między romantycznem zawołaniem Mis- 

kiewfc „Gwałt niech się gwałtem odciska11 
,a Wyspiańskiego przypomnieniem „W ięzy rwij11,
; ważnem ogniw-em pośrodniem była właśnie „T ry 
llog ja “  o fem świadczyć m ogłyby wymownie tor­
nistry żołnierskie na barkach legjonowych ocho- 

Jtników czv kresowych oiląt Lwowa, skrywające 
poszczególne tomy wojennych dzieł Sienkiewi- 

1 cza. W okopach śmierci, wśród bitewnego za­
mętu, aa szańcach twardej obrona naszych 

j wschodnich szczególnie kresów, pełniła się ży­
jąca w duszach młodego pokolenia rycerska le­
genda „Trylogji“ , legenda S c rzotu.sk i eh. Kmi- 

jciców  i W ołodyjowskich, już w czasie wojny 
j wzmocniona ostatniem rycerskiom akrwern Sien­
kiewicza a jego przedzgonnem pożegnaniem, 
w  nowieści p. t. „L egjony11 zawmrtem.

Lecz ten heroizm rycerski, z treścią duszy 
plcmennej związany, nie wyraża jeszcze -caIgr 
istoty Sienkiewiczowskiego ducha. v  ■

Dziel jego najgłębszą wartość, ich tytuł, do 
najwyższej mian*, stanowi także d u c.h m o ­
r a l n e j  s i ł y ,  który je wszystkie przenika do 
najgłębszych fibrów i wszystkie w nich wpro­
wadzone postaci ludzkie'. Wyrażone przez Sien­
kiewicza przekonanie, że „ s i ł a  p o w i n n a  
m i e ć  d u s z ę  i t o  d u s z ę  w y s  o.k ą 
i m o r a l n a  ', a twiące głęboko zarówno w 
ewangelji Chrystusow*ej, jak też w  nauce Mic­
kiewicza. o ..polepszaniu serc” , nadaje wszyst- 
b.m Jego dziełom niezwykłą wartość etyczną 
i wypełnia je duchem wiary w zwycięstwie do­
bra i prawdy, duchem tw*órezego, zdrowego 
optymizmu, przenikniętego tchnieniem szla­
chetnego idealizmu.

Ie  elementy, przenikające całą twńrczość 
Sienkiewicza, która dzięki temu w* stosunku do 
szarzyzny i egoizmu codziennego życia, była 
jednem serc podźwiganiem, jodnem podnio­
słem wołaniem „Pójdźm y na NTm“ , nadawały 
zarazem patrjotyzniowi, którego głosicielem 
i nauczycielem -.był autor „K rzyżaków ", nie­
zwykłe wysoką miarą, daleko wybiegającą po­

za jego przeciętność w życiu bieżącem. Z jednej 
strony nadaw*alv mu wiele wyrazu szczerze de­
mokratycznego, płynącego z rzetelnego odczu­
cia doli maluczkich, doli wypisującej „szkice 
wygTem11 wśród ciężkiej tułaczki „za  chlebcm11, 
czego odbiciem były ludow*e nowele, z drugiej 
zaś strony nadawały mu wiele rj*sów szlachet­
nego u n i w e r s a ł :  z m u, zdolnego w yjść 
poza, ciasne okręgi rodzimeg-o świata i w*zrokiem 
ducha objąć w ielkie zagadnienia ludzkości.

Stąd to wypływa niezwykła europejskość, 
a nawet światowość twórczości Sienkiewicza, 
dzięki czemu stał się najgodniejszym reprezen­
tantem narodu polskiego i jego prawa do życia 
na wielkiej, trybunie świata, dzięki czemu 
wreszcie na wewnątrz, dla własnego narodu, 
po wszystkie czasw pozostanie fwielkim wycho 
wen wy a i nauczycielem światłego i twórczego 
patrjotyzmu, prowadzącego, sjak sam głosił 
„ p r z e z  o j c z y z n ę  d o  l u d z k o ś c i ,  
n i e  z a ś  d l a  o j c z y z n y  p r z e c i w  
l u d z k o ś ć  i“ .

W  dobie panoszenia się szowinistycznej cia­
snoty i różnego rodzaju partykularyzmow*, 
mech wielki dzień pow*rotu „na ojczyzny łono" 
szczątków śmiertelnych Henryka Sienkiewicza 
będzie zawołaniem o nawrót do tych wszystkich 
tw*órczvch sił plemiennych Polaka, których 
głosicielem i wzorem doskonałym był w*laśnie 
autor wiekopomnej „Trylocrji11. ł

KAZIM IERZ P R ZER W A -TE TM AJER .

Nb śmifeii H a tP k a  Sienkiewicza
Pod powyższym tytułem, zaraz po zgo­

nie wielkiego pisarza w piśmie naszem 
(z dnia 20 -listopada 1910 r.) zamieści­
liśmy yrzfmówienie Kazimierza Przerwy- 
Tetmajera, wygłoszone na uroczystym wie­
czorze l;u czci Sienkiewicza, urządzonym 
przez „Kursa literackie" w Krakowie 
w sali Instytutu muzycznego dnia 19-go 
listopada. Natchnione słowo poety, zwró­
cone j rzede wszystkiem do żołnierzy z pod 
znauu Legjonów, jest pięknem i trwałem 
świadectwem, czem był i pozostanie pł— 
mienny duch „Trylogji" i jej rutoia. 
pokolenia z dni przełomowych. Blat ro 
.z ówczesnego przemówienia Kazimierza 
Przerwy-Tetmajera przypominamy nastę­
pujące pod-niosle -zwroty:

Umarł największy człowiek w Polsce. Jest 
tó niesłychany tragizm, tragizm, który nuw-odzi 
na myśl aż tragizm Mojżesza; ten, który wiódł 
do ziemi obiecanej, ten do ziemi obiecanej nie 
wszedł, ten, który szedŁprzed swoim narodem, 
jak słup płomienny, ten zgasł, nim próg wol­
ności przestąpił. Jakaż żałoba winna okrywać 
naród, który budząc się z niewoli, równocześnie, 
w  tym samym dniu traci tego, który tej wol­
ności pierw*szym był siewcą, tej wolności naj­
bardziej pamiętnym i najbardziej pragnącym 
człowiekiem, tego niepodobna jest wyrazić w ża­
dnych polskich słowach.

Znalazłci, znalazł wdzięczne słuchacze. Oto 
tam gdzieś szary żołnierz, odbity od domu, 
oderwany od swoich żelaznych postaci chrzęstem 
zgrzyt zamku swego karabinu głuszył.

Rycerze! Legjoniści! Wielki rycerz wasz od­
szedł was, osierocił hen w polu, wśród ran

Zycie i dzieła 
Henryka Sienkiewicza
Ci ai —  b ę d ę

„ P ó k i  s t a r c z y  m i  s i ł  i ż y -  
r a z e m  k w a m i  c z u ł ,  

r a z e m  c i e s z y ł  s ię ,- ' l u b  c i e r p i a ł ,  
r a z e m ' t ę s k n i ł  d o  n o w e j  j u t r z n i  
ż y c i a  i r a z e m  z w a m i  s ł u ż y ł  
w s p ó l n e j  m a t c e  —  O j c z y z n  i e“ .

Tak pisał Henryk Sienkiewicz w* Y ercy  nu 
ldlka miesięcy przed śmiercią, gdy dziękował 
rodakom za uczczenie siedmdziesiątej rocznicy 
swroicb urodzin, przypadających na dzień 7 m;c 
ja  (ur. 1840), a  w  słowni cli tych pomimowoli 
wyraża 'się najistotniejszy rytm jogo życia: 
rytm pracy, niięzmordowumej, ofiarnej pracy, 
opartej o żarliwą miłość ojczyzny i głębokie 
odczucie wszystkich jej bólów i smutków. Ten 
rytm praicy dla ojczyzny prowadzi go przez ea- 
łe życie i w  coraz to nowych dziełach publicy­
stycznych, społecznych, czy czy sto literackich, 
znajduje dia siebie coraz to  pełniejszy wyraz, 
t- Skąd bierze się ten szczególny charakter 
jego  życia i z jakich źródeł wywodzi się duch 
jego. wyjaśniają to własne, autobjograficzne 
zwierzenia Sienkiewicza. Dla lepszego uzmysło­
wienia tła, z jakiego wyrosła jego  pisarska in­
dywidualność, powtórzmy je tutaj:

„W rodzie moim — ^powiada Sienkiewicz — 
przeważały wojskowe tradycje; po mieczu mam 
przodków żołmerzy przeważnie; dziadek mój, .ió- 
zef Sienldewiez, podpułkownik byłych wojsk pol­
skich, walczył pod Napoleonem... Od dzieciństwa 
wzrastałem w tych tradycjach; starszy mój brat 
odziedziczył żyłkę wojskową, przed laty wyemi­
grował do Francji i w szeregach Garibaldiego zgi­
nął podczas wojny francusko-pruskiej- Skłonność

do pióra i literatury mam chyba no kądzieli. Pra­
dziad mój z linji macierzystej, który przez łat 56 
nosił biskupią infułę, brat rodzony Adama Cieci- 
szowskiego, pisarza koronnego, a stryj matki Bru­
nona Kicińskiego, pisał i drukował wiole. Moja 
malka, Stefanja Ciectszowska z domu, bawiła się 
juórem i pisaniem wierszy, a spokrewniona była 
z Lelewelami i Łuszczewskimi; stąd moje kuzyno­
stwo z Dootymą- Ojciec mój w^zohiko był ziemia­
ninem, posiadał majętność swoją w Radomskiem, 
później gospodarował w Wężyczynie w okolicach 
Stanisławowa, a pod koniec około roku 1863 sprze­
dał wieś i przcuiósł się do Warszawy. Ja zaś uro­
dziłem się w domu babki mojej w powiecie łukow­
skim *) i lata dziecnistw-a spędziłem na w*si; je­
ździłem długo jeszcze na wieś, już po wstąjiieii-U 
do realnego gimnazjum w Warszawie na każde 
wakacje i dlatego lak dobrze poznałem lud i język 
ludowy. Pierwszo moje wrażenia wsi i przyrody 
pi zywiązały mnie też do ziemi i do ludu, a zami­
łowanie (lo literatury rozwinęły we mnie stare 
księgi, których pełny kufer znalazłem u babki na 
strychu i dzięki im, jako dzieciak jeęzcze, zapo­
znałem się najpierw z pisarzami złotego wieku: 
z Rojeni, Kochanowskim, Górnickim, Skargą, Bir- 
kowśkim, Orzechowskim i innymi. To byli moi 
pierw*si nauczyciele polskiego języka11.

Jak na dłoni zaznaczone są tutaj główne ele­
menty indywidualności duchowej autora „Try- 
logjijT jego tradycje rycerskie, atmosfera życia 
ziemiańskiego i bliskiej styczności z ludem, 
wrodzono sklonnoscai literackie, umocniono 
wpływem poisairzy złotego wieku. Z nitch to w y­
winie aię cała bogata i tak znamienna, twór­
czość ̂ pisarska Sienkiewicza, a jx> części i bieg 
jego życia, które, gdyby to były  czasy wolnej 
Rzeczy pospolitej, potocz jloby  się niewątpliwie

*) W  W oli O krzcjskiej na Podlasiu,

drogą rycer.-ko-ziiemiańskiego zyw-ota, w* wol­
nych chwilach przeplatanego litera okiem, ..nie- 
próżnnjącem próżnowaniem11, a które i tak jak. 
na szare, małe czasy doby przedwojennej, miało 
w sobie wielo intcnsywn&go ruchu j dużo barw­
nej rozmaitości.

W przebjdym biegu życia trzy j’akbj* fazy da­
dzą się wyróżnić.

Najpierw okres wczesnej młodości. Po dzie­
ciństwie, przożytem na W ,  lata szkolne spędza 
Sienkiewicz w Warszawie, najpierw* w gimna­
zjum Wielopolskiego, potem w* Szkoło Główniej, 
gdzie w roku 18GG zapisuje się na wydział hi- 
storyicziio-fllozof.- mając za współtowarzyszy 
pracy takich ludzi, jak Bolesław Prus, Aleksan­
der Świętochowski, l io tr  Chmie>low*ski, Juljan 
Ochorowicz, J. Kotarbiński i inni. Dostaje się 
w Avir ówczesnej walki „starych11 z „m łodym i11, 
którzy, wykannieni na teorjach filozofji pozy­
tywnej Comtek, Buckle a, na dziejach Biichne- 
ra, Darwina i Ilacckla, sztandar buntu podnieśli 
przeciwko ustalonym dotąd lderuukom, przeciw*- 
ko wszelkiemu oderwanemu idealizmowi zaró­
wno w praktycznem życiu, jak i w sztuce. —  
Sienkiewicz, aczkolwiek osobiście w* tej w*alce 
liiiie bieirze udziału, daje jej- odbicie w swmjej 
pierwszej powieści pod tj, tliłem: „Na marne11, 
której druk na kumach „W ieńca11 już w r. 1870 
jest zarazem pierwiszem jego wejściem na pole 
pracy literackiej. Na. razie-, jednak prowadzi ją 
praedcwiszyistkiem w -dziedzinia publicystyki, 
jako współpracownik „N iw y11,*, oraz -.Gazot.y 
Poiskiej", gdzie zamieszcza interesująco felie­
tony pod pseudonimean-Litwosa. Z utworów li­
terackich, w tym okresie wczesnej młodości nar 
pisanych, charakterystyczną tendencją społe/czr 
nzą i ostrem zabarwieniem, satyryczneui wyróżni 
ły fiię^.Hiunoreski! z teki W onszylły", zaś sty­
lem, polnym rozmachu i dużym zmysłem obser­

wacyjnym dwie, artystycznie już ujęte nowel­
ki, „Stary sługa11 i „Hania11, które też odrazu 
zwróciły uwagę na Sienkiewicza, jako na 
w*sdiodzący nieprzeciętny talent.

Drugą fazę twórczości S-ienłdewic-za, w-kra- 
czającoj już ;,w wiek męski, wiek klęski 
otwiera nagły wyjazd (w r 187G) za granicę za 
podnietą —  jak powszeclmie przypuszczano —  
Modrzejewskiej, która w* tym-amym czasie 
udała się do Ameryk*. Jak sam Sienkiewicz 
opowiada, „przejechał Niemcy, Francję, całą 
długość Ang-lji, przepłynął na wiosnę burzliwy 
Atlantyk, a.następnie, jak ptak na skrzydłach, 
przeleciał niezmierzone przestrzenie wielkiej 
kolei od Nowego Jorku do San Francisco i 
strząsnął proch z obuwia swego na brzegach 
Oceanu Spokojnego11.

Z tego olcresu burzy życia, wśród natłoku 
wrażeń w głębi amerykaiiskich kenjonów
i puszcz, pełnych dziw*ów i cudów, datują, sic 
„idsty  z podróży-1 i  seija nowel, jak „Szkice 
w*ęgk.un11, jak „Latarnik11, jak „Z  pamiętnika 
poznaiiskiego nauczwciela11, którą w n z  z pó­
źniej wykończonemi utworami, pomysłem je­
dnak sięg‘;ijącemi jeszcze lat wędrówki zamor­
skiej, jak: „Przez stepy i.,; „Orso11. „Sachem1, 
•.Wspomnienia z Marilpory11, oraz „Z a  Chlebem11, 
„Janko muzykant11, utorowaały Sienkiewiczowi 
drogę na polu T*owieścilopisarskiej twórczości, 
zapewniając mu znaczną już sławą.

Po poiwroc;e do kraju (w  r. 1877), wśród now­
szej parc-y publicystycznej, którą obecnie pro­
wadzi w  w*a*-unkaich swobodniejszych, już jako 
naiczekiy redaktor warszawskiego „Słotra11, roz­
wija się dalsza działalność pisarska Sienkiewi­
cza, z drugi-tą fazy jego twórcześci, ukorono- 
w&inoj w*końcu monumemalnom dziełem „Try- 
łog j:11, a poprzedzonej utworami o tle rycersko- 
batałistycznem, jak „Niewola tatarska11 i „Bar­

tek zwycięzca11. Jej pierwszą część, ,,Og'mem 
i mieczem11, jako „ro. -ans historyczny11, rozpo­
czyna drukować w „Słow ie11 dnia 2 maja 1883 

I roku, w krótkim przeciągu czasu wywołując 
<lla dzieła sawego powszechny entuzjazm. Dla 
zilustrowania niebywałego zainteresowania', w y­
woła nogo powieścią, o jakiem młodsze pokole­
nia dz-nsiaj nie miogą już mieć należytego poję­
cia, warto przypomnieć, co o tem opowiada 
Stanisław Tarnowski: '

Otóż, według wia*ogoiinej jego lelacji. kiedy ro­
mans ten „wyehoduł, uie było rozmowy, która by 
się od tego nl£ zaczynała i na tem nie kończyła, 
o bohaterach ‘powieści mówdo się i myślało, jak
0 żywych ludziach, małe dzieci w listach do rodzi­
ców j>o zdrowiu swojem i całego rodzeństwa, ao- 
do-nosiły ô  tem, co zrobił Skrzetuski, albo, co Za­
głoba powiedział, kiedy zaś młode panienki pisa­
ły lub cbc-ialy pisać do autora, żeby na miłość bo­
ską, nie zabijał Skrzetuskiego, to matki i babki sę- 
dńwre w błogosławieństwach swoich ze łzami pro­
siły, żeby synowie ich synów mieli takie, jak on, 
dusze;... a jakaś pani, zapytana przy powitaniu, 
czy jej się nie stało co ziego, że tak smutna, odpo­
wiedziała: Bar w*zięty!..„ to znów Henryk Wodzle- 
ki mówił pacierz za duszę Podbipięty i aż dopiero 
w połowie spostrzegł się sam, że to wymyślona 
śmierć i wymyślona dusza11...

Lecz nie w  tem niesłyehanem -wrażeniu, wy- 
wokinem pom ysłowo skonstruowaną fabułą
1 przepysznym, nieznanym dotąd czarem języ­
ka i bujnych obrazów przyrody, tkwi pomniko­
we znaczenie „Ogniem i mieczem11 i obydwu 
następnych części „Trylogii (do roku 1887), 
lecz w* potężnym, suggiestywmie działającym| 
duenu dzielą, który w rozwiniętjTU majestacie 
wstrząsających wydarzeń i wspaniałych dusz 
bohaterskich, odsłonił zapomnianą wielkość 
polską i na nowo rozbudził w  nas polot ku gór-*

i
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i kiwi, on, orzjjaciel’ wasz, wasz OjCieff, wasz 
wódz odwagi nieustraszonej, hartu niepożytego, 
męstwa nieustannego, ochoty czerwone] od ognia 
zapału. Rycerze! Legjoniści! Szc-zek waszych 
gturow  w 1 0 wach strzeleckich i górach kar­
packich gdyście u stóp, czy pod ręką mieli 
karty nieśmiertelnych bojów Shrzetuskieso, Pod- 
bipięty, Wołodyjowskiego, Kmicica, Zbyszka, 
Juranda, szczęk tych waszych gwerów echem 
rozlega się dziś z Polski ku trumnie wielkiego 
polskiego pisarza. yre 1

K roicie będą moje słowa, bo cóż mówić po­
trzeba? Umarł Henryk Sieokiewicz — to dosyć. 
Dawno nikt taki nie umarł, nie prędko ktoś 
taki umrze, Mickiewicz mu rękę podaje, wielki 
król duszy narodowej i seica narodowego w Pol­
sce; Słowacki i Krasiusai, Dioskury parrjoty- 
zmu w Polsce, narodowej wiary, małości i na­
dziei anioły kościelne; Matę;ko dłonią go wspie­
ra, aby wysiadł z rydwanu chwały życia i wstą­
pił w świątynię wiekuistej chwały narodowego 
Żywota. -* • v

Wsuazać chcę na tragizm doli polskiej, na 
tragizm ziemi, która traci w chwili świtania 
jutrzri wolności tego, który pierwszym tej ju­
trzni był dzwonnikiem, przez miłość, wiarę, na­
dzieję, przez królestwo duszy i serca, jakie wśród 
was posiadał, przez ogrom swojej mocy, przez 
słowo swoje kute w spiżu, czy bronzie, ciąg­
nione zlotem, jak szamla Sobieskiego, czy Żół­
kiewskiego, ]ak Czarnieckiego, czy Kościuszki 
klinga. Wielkie to imiona, nieledwie święte, —  
ale ich czyn podjął on, on jeden, on, który po­
chwycił obnrąez naród za ramiona, naród wa­
lący się w grob poprostu, i zawołał głosem po 
tę nym i świetnym, jak huk dział Legjonów 

ipińskich: będziesz żył!

Dostojeństwo Sienkiewicza
W iadom o, że Sienkiewicz ną kilka dni przed 

Śmiercią, zapisał w dzienniku swym przeczucie, 
Iż nie zobaczy już niepodległej Polski. Tożsamo 
w agonji przerywał modlitwę słowami: „ja  już 
niepodległej Polski nie zobaczę..." Ile w  tyich 
słowach było żalu i bólu, niech zrozumieją ci 
wszyscy, którzy brak Sienkiewicza w  Polsce 
frdezuli zaraz po jego  śmierci i odczuwają na­
prawdę po dziś dzień. Kto pamięta, jaki wpływ 
r.iał Sienkiewicz na wszystkich Polaków, ten 
przyzna, że w  pierwszych latach powstającej 
l grobu Polski, tylko Sienkiewicz miał dość 
powagi i siły, aby zawładnąć zwalczającemi się 
itronnictwami i nakazać bezwarunkowy posłuch 
obowiązkowi patrjotycznemu. Sienkiewicz nie 
a legat podszeptom żadnej „orjentacji". Miał 
w swem sercu jakby' instynktowe odczucie 
sternika narodu, który wśród odmętów fal w o ­
jennych, silną dłonią kierował statek, szarpany 
,,orjent.vjami“ , ku przystani niepodległości 
Istotnej. > ' d •

W  świeżo wydanej książce p. t.: „W ędro­
wiec" (.Warszawa, 1925), opowiada p .F . Hoesick 
w rozdziale, poświęcónym wspomnieniom z nad 
Lemanu, jak Sienkiewicz w V-3vey doczekai się 
wiadomości o akcie politycznym 5 listopada, 
który poruszył go do głębi; W  pobliskiej Loza- 
rde znaleźli się polscy poiitycy, którzy przeciw 
temu aktowi 5 listopada postanowili foprcdo- 
fstować...

„Zjawili się u Sienkiewicza, ażeby go nakło­
nić do podpisania tego niefortunnego protestu. 
Sienkiewicz długo tlómaczył tym panom, iż 
grzechem jest podpisywanie enuncjacją pudob- 
nych. Po mozolnem przekonywaniu delegatów, 
toial wkońcu wrażenie, że im trafił, jeżeli nie 
do rozsądku, to do serca przynajmniej... Gdy 
w parę dni później zapowiedziany protest lo­
zański ukazał się w7 pismach, Sienkiewdez ziry­
tował się bardzo, krzyczał, rzucał się, dostał 
ataku sercowego, aż wreszcie, uspokoiwszy się 
nieco, usiadł w wielkim fotelu, w  którym długo 
siedział zamyślony.
"  „Jestem  tak oburzony “ —  pisał potem 
fr swym pamiętniku —  że pióro wypada mi z rę­
ki 1 nie m ogę dalej pisać". > ~-v ~i
/■■Sienkiewdez wzrokiem duchowym sięgał da­
lej, niz zacietrzewieni i krótkowzroczni politycy 
polskiego komitetu lozańskiego. Znal on lepiej 
ed nich Rosję i wiedział doskonale, czego się

od niej dla’ Polski móżnif było 'spódz‘ ew!l'ć. W ie­
dział szczegółow o o zachowaniu się Rosjan we 
Lwowie w  ciągu dziewięciomiesięcznej okupacji 
całej wschodniej Galicji po Tarnów i Nowy 
Sącz, wdedział o działaniu Eulogjusza i „nawra­
cani u“  księży ruskich na schizmę —  wdedział
0 protestach bezmyślnych polskiej grupy ruso- 
filskiej przeciw Legjonom polskim, o skanda- 
1'cznem zachowaniu się we Lwowie .„orjentali- 
s lów ", antiszambmjących dniem i nocą general- 
gubómatorówd rosyjskiemu, lir. Bobrinskiemu, 
póki wwaz z nim nie umknęli aż do Kijowa... 
Sienkiewicz mial doskonale, bezstronne^infor- 
macje o gospodarce rosyjskiej w Tarnopolu, 
Lwowie, Przemyślu, Rzeszowie, Tarnowie itd.
1 nie dał się wziąć na lep argumentów delegacji 
lozańskiej. —  Stał w ysoko ponad orientacjami, 
jak latarnik ponad wzburzonemi falami mor- 
skiemi. Nie zwiodły go ani odezwy „centralne", 
ani obłudy odezw wielkoksiążęcych.

Gdyby był dożył Lat pierwszych wolnej R ze­
czypospolitej, iluż byłby nam powagą swą za­
oszczędził rozczarowań, błędów i upokorzeń! 
Samo pojawienie się Jego na pierwszym Sej­
mie wolnej Polski, jakimże byłoby powitane 
krzykiem olbrzymim uniesienia i radości! —  
I w  tym porywie zgodnie bijących serc, czy 
nie padłyby sobie w objęcia braterskie wszyst­
kie parlje, partyjki i grupy drobnych frakcyj?! 
Czy autor „Janka Muzykanta", „Bartka zw y­
cięzcy", „K rzyżaków " i Trylogji, jednym ge­
stem swych ramion nie r byłby zażegnał tylu 
zawziętości i zawiści?!-

Strata Sienkiewicza w  samem zaraniu P ol­
ski zmartwychwstającej, rzuciła jakby pofnrok 
na dusze polskie. Brakło silnego światła, któ- 
rc-by pozwoliło ludziom przenmnąć się wzajem, 
któreby nakazało Polakom myśleć pnzedc- 
wszystkiem o Polsce, nie zaś o y,orientacjach"; 
o zgodzie, nie o jątrzeniu; o miłości^wspólnej, 
nie o zawiści klasowej, a cóż dopiero dzielni­
cow ej! . -i

Czy można sobie pomyśleć, aby za życia 
Sienkiewicza, za „panowania" jego w Warsza­
wie (boć byłoby to naprawdę ciuchowe jego 
panowanie), śmiał ten lub ów meches p.iznań- 
ski lub krakowski, urągać Małopolanom, drwić 
z Krakowa, odsądzać od uczuć polskich urzęd­
ników naszych dlatego, tylko, że są rodem 
z Tam owa lub W adow ic?! Iluż to głupim krzy­
kaczom dziennikarskim sam wstyd wobec Sien­
kiewicza, nakazałby był milczenie absolutne!

Nie było go, niestety, w  tych pierwszych, 
najpotrzebniejszych latach Polski, rozstrzępio- 
nej na trzydzieści kilka partyj i partyjek. Za­
brakło Męża, co całą treścią swej szczeropol- 
skiej duszy byłby ukoił rzesze roznamiętuione, 
które zamiast patrzeć wysoko, w cud odrodzo­
nej Polski, szukały przedewszystkiem u nóg 
swych U ota lub kamieni, aby godzić w współ­
ziomków. t i

Ale może mi kto zarzuci przesadę i przy­
pomni, że przecież Sienkiewicz nawet podczas 
•swego obchodu jubileuszowego nie miał tak p o ­
wszechnego uznania i posłuchu, jak w ostatnich 
hitach swego życia. Prawda! Droga, którą 
Sienkiewicz doszedł do „rządu polskich dusz", 
nie była wcale zrazu usianą różami; wiele tam 
było cierni i krzywdzących posądzeń, obok 
których przechodził o r  z dantejską pogardą: 
"„guarda e passa", i z tą pewności;) siebi$-któ’: 
rą dawała mu gronostajowa czystość zasad. —  
Wszak nie kto inny, jak Bolesław Prus, zmu­
szony byl jeszcze w  roku 189G brać w obronę 
'Sienkiewicza przed głośnym -wówczas autorem 
„Starej i Młodej Prasy", który tw órcy ,.,Trylo- 
g ji“  zarzucił, ni mniej ni więcej, tylko „karjero- 
w iczostw o"!

W tedy to całą powaga swej nieskazitelnej 
służby narodowej, B. Prus, podniósł z naci­
skiem, że „Sienkiewicza nie można zaliczać do 
jakiejkolwiek prasy", gdyż „nie należał dc ża­
dnej partji... Zbliżył się do „G azety Polskiej" 
nie dlatego, że był „praktycznym  kupcem", ale, 
że tam może naiwięfcej kochano go, najgoręcej 
wielbiono jego zdolności. Trzeba przypomnieć 
młodszemu pokoleniu, że ówczesną „Gazetą 
Polską" kierów ał jeden z najczystszych, naj- 
poetymzniejszych ludzi, Djonizy Henkiel, Sybi­
rak, asceta, który żadnych „praktycznych kup­
ców " nie protegował. Sienkiewicz kochał II 'n -

kiela i jegb poczuciu estetycznemu wierzy! bez­
granicznie. Nikt inny, tylko Henkiel, jako pó? 
źniejszy. redaktor '^B ibljotcki W arszawskiej" 
miał prawo życia i śmierci nad rękopisami Sien­
kiewicza, który niczego nie puścił do druku, 
póki nie byl pewny aprobaty serdecznego przy­
jaciela. Ć---TC ‘ ■ ' * / / "  J /  - ?■ •'C1 rt 

A  obok' ’ Prusa był inny' pisarz, doskonało 
znający epokę wzrastającego rozgłosu i uzna­
nia Sienkiewicza.' Tym pisarzem był Andrzej 
Niemojewski, który może najlepiej po dziś dzień 
ujął ogrom zasługi Sienkiewicza i zaraz po je­
go śmiendj potrafił znękanemu narodowi przy­
pomnieć, że ..to nie byl .człowiek stronnictwa; 
to r.ić był wyznawca’ programu wahadłowego 
między minimalizmem a maksymalizmem". — ' 
I dodawał ironicznie: „Sienkiewicz raiał swoją 
opozycję. Miał takich, którzy go chcieli popra­
wiać. Nie brakło i takich, którzy —  zabawno —  
chwytali się za głowę i sądzili, żo wstaje z a- 
t r a c e n i e c.

Gdzież dziś ta opocyzja? Gdzież ci poprawia,- 
cze i mvł Sienkiewiczowscy pouczeńcy? Zw y­
ciężył ich  i zdystansował b e z  p o l e m i k ,  
bez dyskusję tylko sii-lą swego umysłu twór­
czego".

To szczera prawda,. A  niemniej parwdziwem 
było to, co Niemojewski z bezpośredniej trady­
cji przejął. Przypomniał on czasy w  Królestwie, 
kiedy to obdarowane przez cara ziemią chłop­
stwo odwróciło o(czy ou Polski w  stronę rosyj­
skich komisarzy, włościański cli.

„A le  książka Henryka Sienkiewicza) trafia­
jąc pod strzechy, doprowadziła lud do oprzy­
tomnienia! i dała mu ppejrwsze zwiastowanie na­
rodow e". MrtO

Nie kto inny —  zdaniem Niemojcwsk ;g o '—  
lecz właśnie Sienkiewicz „przepaść między 
dworem a  chałupą wypełnił polskością", tak, 
że istotnie „n igdy wymowa działacza społeczne­
go, nigdy organizacja putrjatyczna swoją agi­
tacją tyle nio zrobiła, co jego książka. Zjawił 
się w  czasach, kiedy taki, jak  on, był najpo­
trzebniejszy i kiediy Lalki, .jak on i tak, jak on, 
m ógł obiąć ster duszy polskiej".

W ięc też wyrósł nad wszystkich. I dlatego 
niicodżaloiwana strata, że zabrakło go w pierw­
szych latach swobodnej Rzeczypospolitej!

Oby powrót prochów jego- do kraju użyźnił 
glebę ducha polskiego! Oby przynajmniej dora­
stające pokolenie przejęło się nawskróś duchem 
Sienkiewiczowskim, duchem potężnej miłośc-i 
o jczyzny, silniejszej nad wszelkie stronnicze 
zawiści, Nioch w Sejmie polskim na wyniosłem 
miejscu króluje biust Sienkiewiicza! Niecłi jego 
mądra, szlachetna głowa panuje nad mówcami 
sejmowymi, niech ich powstrzyma w zapędzie, 
ilekroć chcieliby skurczyć ojczyznę do prywa­
ty, do /nahiyeli korzyści jednego stronnictwa. 
Wtedy pow,rót jego prochów do Polski stanie 
sę noWą orą jej szczęścia, a wszyscy mówić bę­
dą u trumny jogo  z kornetu wzruszeniem- 
„ B ą d ź  b ł o g o s ł a w i o n y " !  s#

Józef Kallenbach.

S f a w a  H e n r y k a  a i s t i k i e w i c z a
Os)

AV triumfalnym pochodzie idzie trumna 
Henryka Sienkiewicza przez kraje, które szwaj 
carskie Yevey oddzielają od Polsku Jest w tein 
niewątpliwie i bo!d, a raczej powiedzmy skrom­
niej, ale prawdziwic-j: gest grzeczności dła Pol­
ski. Po orgjach nienawiści wojennych, dzisiaj 
jeszcze nie uciszonych zupełnie, narody i pań­
stwa w  oficjalnych stosunkach lubią sobie w za­
jem ukłon oddawać, by pokazać, że barbarzyń­
stwo wojny całkowicie kultury towarzyskiej nie 
/.niszczyło. Ale w  tym międzynarodowym mię­
dzypaństwowym hołdzie dla zwłok llenryka 
Sienkiewicza jest jednak przedewszystkiem po­
kłon, złożony Jemu samemu, stwierdzenie Jego 
sławy u obcych, sławy, jeśli już nie dzisiejszej 
może, to wczorajszej, sławy z tej przedwojen­
nej doby, którą czasem nawet ; Francuzi —  
mimo odzyskaną Alzację i Lotaryngię —  i P o ­
lacy' —  mimo odzyskane paiistwo —  za lepszą 
od dzisiejszej skłonni są u zn aw ać...

Bo Ilcnryk Sienkiewicz miał istotnie sławę 
u obcych, niemal : ue mniejszą, niż u swoich.

Miał sławę u obcych ,’ powiedzmy otwarcie, j*a- 
ko jedyny polski pisarz, którego- świat cały 
czytał, znał i lubiał, jeśli nio kochał. Mieliśmy 
■większych" od niego, i czasem dowiadując się
0 jakim entuzjasty^czny-m artykule, o nich w  ob­
cych pismach, lub o jakie., ciepło napisanej 
książce ,w zagranicznym języku o nich, albo 
wreszcie o przekładach ich dzieł, czasem ule­
gamy złudzeniu, jakoby ci w ielcy byli i tam 
na obczyźnie (Czytywani, znani, kaeiiani. Ale 
to złudzenie tylko. Na miljon Francuzów n. p. 
bugdaj czy jeden- zna choćby najważniejsze 
dzieła. Mickiewicza, na sto ich tysięcy bogdaj 
czy jeden coś niecoś o nim wie. A  co dopiero 
Słowacki lub Krasiński? Jego jednego tylko, 
Ilon rył; a Sienkiewiicza, ozytywały i z rozkoszą 
czytają setki tysięcy, jeśli nie miljony Francu­
zów, Niemców, Anglików, ba, nawet przeróżne 
nacje zamorskich, zaoceanowych krajów. To 
była jedyna nasza literacka sława, sława nie 
„robiona", tylko przez „przyjaciół Polski" za­
granicą, mniej tam, niż u nas znanych i cenio­
nych, ale sława, oparta na szerokich masach, 
które o Polsce nic nie wiedziały, o Polskę, nic 
nie dbały, czasem nawet wrogami Polski były.

Bo, gdzie się rozpoczął triumfalny pochód nie 
zwłok zmarłego Pisarza, ale dzieł żyw ego? —  
Nie gdzieindziej, tylko w Niemczech. Złożyło 
się na to kilka przyczyn. W ięc i znana nie­
miecka wszechstronność w  zakresie kultury 
literackiej, objawiająca się zdąwna jako dą­
żność do poznania wszystkiego, co w  obycłi 
piśmienmctwach jest cenne i ciekawe —  i niski 
stan niemieckiej literatury powieściowej, szcze- 
gńlnie w zakresie popularnej tam zawsze dLt 
snwch dydaktycznych pierwiastków powieści 
liistory.cznej, stan, k tó ry —  że użyję wyrażeń 
z dzicdz:ny żyicia gospodarczego —  wobec osła­
bionej wytwórczości wewnętrznej, wymagał 
importu z zewnątrz —  i powszechnie uznawa­
na wzorowa organizacja niemieckiego przemy­
słu księgarskiego z doskonale funkcjonującym 
aparatem Księgarń „sortym entowych", z w y­
bornie urządzoną siecią „Kółek czytelmanych"
1 wypożyczalni publicznych —  i wreszicie jeden 
jesz.cze czymuk, o którym poniżej dopiero bę­
dzie mowa. I t.ak się stało, że już ■współcześnie 
z ostat.niemi tumami „T rylog ji" w  oryginale 
pojawiają się w drugiej połowie dziewiątego 
dmesiąlka lat ubiegłego stulecia pierwsze prze­
kłady niemieckie dziel Sienkiewicza, a po „Quo 
vadis“  i po odznaczeniu znakomitego pisarza 
kteracką nagrodą Nobla, ilość icli rośnie z ro ­
ku na rok.

Tłumaczy się w  Niemczech wszyskto: powie­
ści historyczne jak i dawniejsze nowele reali- 
stymzno,. jak wreszcie i listy z podróży, tlutrun 
czy się nawet „.Krzyżaków", niemieckiej dumie 
w tern tylko folgując, że się skreśla ostatnie 
slo^a oryginału o „przeniewierczym Zakonie 
Krzyżackim" i o czci dla „wielkiej świętej prze­
szłości". W ydaje się te przekłady niemieckie 
z szybkością zdumiewającą. Pamiętam n.p., żem 
jako niemiecki referent polskich czasopism 
otrzymał swego czasu niemiecki przekład „Na 
polu chw ały" przed ukazaniem się polskiego 
oryginału. W ydaje się te przekłady w taniej 
łMbljoteczce „Recłam a" i we wsnanialych w y­
daniach ilustrowanych, w  oprawie: tyle ozdob­
ny cli edycyj wszystkich ważniejszycli dzieł 
Sienkiewicza, ile ieli mają Niemcy, nie mamy 
nawet my. (!) —■

AFydaje je kilka firm równocześnie, prym zaś 
dzierżą w tem najprzód... polakożerczy wydaw­
ca berliński, Otto Jankę i —  katolicka wielka 
firma niemiecko-szwajearska, Benziger w Eiu- 
siedeln. I teraz dopiero z kolei wymienić trzeba 
jeszcze jeden czynnik, sprzyjający popularno­
ści tsienkiewicźa w Niemczech: staje się on tam 
„sztandarowym " autorom katolickim. To sku­
tek jego „Quo vadis“  A  dzięki temu Sienkie­
wicz propagowany jest tam jako odtrutka na 
„zolizm " i tem najszersze zyskuje koła czytel­
ników. (Swego czasu w  krakowskim „Przeglą­
dzie Polskim" omawiając szczegółowo niemiec­
kie przekłady Sienkiewicza, miałem niejedno­
krotnie sposobność wykazywać, jak dla zacho­
wania purytańskiej „czystości" tych dzieł, tłu­
macze usuwali wszelkie, choćby odrooinę 
drażliwe pod względem erotyzmu, ustępy czy 
zdania z powieści i nowel Sienkiewicza).

I  rośla Jego sław7a w Niemczech. Znane, do­
skonale redagowane niemieckie czasopismo lite­
rackie, „D os literansche E cho", urządzało od 
roku 1900 ankietę pomiędzy wypożyczalniami 
książek, które są najpopularniejsze. W  r. 1900 
między pięciu najpoczytniejszymi autorami,! 
Sienkiewicza jeszcze nie ma; z obcych jest na 
czwartem miejscu Zola, iia piąłem Tołstoj. Ale 
już w roku 1901 nasz rodak jest na jtrzeciem 
miejscu, jako. jedyny cudzoziemiec (tamtych 
dwócfi -w pierwszej piątice już wcale nie ma), 
jego ,.Quo vadis“  jest czwartą z kolei najponu- 
lamiejszą powieścią w  Nimczenh. W  następnym 
roku Sienkiewicz stoi na. szóstem miejscu (za 
nim drugi cudzoziemiec, Gorkij) i na szóstem 
miejscu „Quo vadis". I dopiero po tych latach 
popularność jego się zmniejsza , r ,

Równei jej nie mial Sienkiewicz w żadnym 
innym kraju. Uzyskał rozgłos wielki, jeden 
z największych, jakie nowsze dzieje literatury 
notują, ale tylko jednem dziełem —  :,Quo va- 
dis". 1 to nie wszędzie. W e Francji n. p. usiło-) 
wania francuskiego tfómacza, p. Cazin, nie w y­
dały większego wyniku, i to, co Sienkiewiczowi 
w Niemczech pomagało, to szkodziło mu w wol- 
terjańskiej przeważnie Francji przed wojennej 
Zola z jednej, Flaubert, później Anatol France 
a następnie Pierre Louys, okazali się dla niego 
groźnymi rywalami w kraju, niechętnie ońcą 
literaturę przyjmującym.

Już większa była popularność francuskiego; 
„Quo vadis“  w katolickiej'Belgji, gdzie te sło­
wa taki dobry uzyskały dźwięk, że nawet wy* 
borowe gatunki ...cygar, nimi nazywano. Za to 
W iochy, Hiszpanja, przedew szystkiem zaś kraje 
anglosk.osońskie, z tej i z tamtej strony oceanu 
Atlantyckiego, stały się nową kolebką sławy 
Sienkiewicza, za niemi zaś poszły narody azja­
tyckie. W śród Słowian, tak zachodnich (Czesi),1 
jak -wschodnich (Rosjanie) i wreszcie południo­
wych (Serbowie) sława Sienkiewicza była 
znaczna, ale bezwzględnie mniejsza, niż 
w Niornczfeęh i Ameryce.

W ,chwili osłabienia jej, przyszedł jej jednak’ 
niespodziewany sukces. Oto „Quo vadis?“  sta-i 
ło się —  i jest do dziś dnia —  najwspanialszym; 
a przez to i najpopularniejszym dramatem fil-: 
mowym. Z ekranu poznały je te mdjony ludzi 
po całym szerokim świecie, dla których nawet 
powieść była niedostępną, i dzisiaj niema 
pewnie nigdzie zakątka ziem i,.gdzieby to cizie-, 
lo a z mem i jego Twórca, byli nieznanymi.

Zbierać tej sławy owoce Sienkiewdez dla sie­
bie, ale nietylko dla siebie. Ze skarbu tego ko­
rzystał i naród polski: czy to, gdy. Mistrz 
w przedwojennej dobie prześladowania Pola­
ków głosem swym, przez cały świat słuchanym, 
gromił tych, co nas krzywdzni, czy to, gdy, ja-, 
ko wielki jałmużnik Folski w czasie zawieruchy 
wojennej dla niedoli wygnańców polskich zbie­
rał współczucie i pomoc. Ze sławmy siwego wiol 
kiego Syna korzysta naród polski i dzisiaj, gd j 
Jego prochy do wolnej jadą Pokki, 
k N / t - /      P r Józef Flach.

H e n ry k  S ie n k ie w ic z
^Lrdo sum ien ia  nar odu

Buta spadkobierców, idei „żelaznego kanclerza" 
przesławnych „Os(markoweów“ święciła triumfy. 
LJozcń „wielkiego Bismarcka",' narzędzie w ięku 
autokratycznego Wilhelma, ks. Biilow, wiiióał w 
sejmie pruskim projekt ustawy o wywłaszczeniu 
Polaków. * ... t • . • ; V I

W ostatnich dniach listopada w roku 1907 opa-' 
dła maska obłudy i pozornej cywilizacji, zakrywa-, 
ytc-a istotny stan rzeczy moralne barbarzyństwo 
pru&liie. Świat poznał ze strachem i zgrozą praw­
dziwe oblicze Krzyżaków pruskich z poza deklara­
cji o „deutselio Tugeud i deutsche Enre“ .

Ale świat, który grobowem miloieniem przetra­
w i  przed stu czterdziestu latami rozbiór Polski, 
nauczył się milczeć wooec niesprawiedliwości i zbro 
dni, a Europa skrzętnie a bojażl.iwie omijała yi 
swej polemice słowo „Polska". p cą "

ZasKoozoni barbarzyństkiu projektem, godzącym 
w samo setce, bo odbierającym nam naszą ziemię, 
użyźnioną krwią i popiołami naszych przodaówj 
nie bardzo spodziewaliśmy się pomocy państw eu-

.wKrt-zf""ropejskich.

rym  rzeczom, pouczając zarazem, że niema ta- 
k :ch opresji, z którejby „przy boskich auxi- 
linch" nie można się było wy7dostać. Z kart 
„T ry log ji" to przed ewszystkiem —  zanim 
jeszcze dzwonić zaczęły na alarm pierwsze od­
głosy idącej burzy wojennej —  spłynęła na no­
we niebezpieczeństwa „trucizna" bojow ego du 
cl.a i rycerskich zapałów, dokonując niemal 
nieświadomie cudownej regeneracji instynktu 
bohaterskiego w pokoleniu przedburzowym, 
którego później najgorętszymi wyrazicielami 
staną się Stanisław Wyspiański i Stefan Żerom­
ski, choć inną mową, bo bardziej tragiczną, 
apelujący do twcbsamycli zapomnianych warto­
ści narodowego życia. Na fundamencie skrom­
nych „Szkiców historycznych" ptof. Ludwika 
Kubali (które to „Szkice" dały przedewszyst- 
kif-m impuls do napisania „Ogniem i mieczem"), 
wy rosło w ielkie dzieło, które nietylko w ser­
cach narodu zbudowało Sienkiewiczowi żywy 
pomnik trwalej wdzięęzjiości, lecz stało się nad­
to świętą „arką przymierza między dawnemi 
a ridodszemi latv“ , nie w znaczeniu jednak mu- 
zealnem, ale w sensie siły motorycznej, zdolnej 
uruchomić nowe siły bojowre.
£1 Nie wdając się w tym ogólnym przeglądzie 
całej twórczości Sienkiewicza, w szczegółową 
analizę estetyczno - literacką wiekopomnego 
dzieła, zaznaczyć'jeszcze należy7, że „T rylog ją" 
rozpoczyna się tak bogaty dział u Sienkiewicza 
powieśei historycznej, której rozwój dalszy 
przypada już na trzecią fazę jego twórczości, 
a znaczy się takiemi dziełami, jak „K rzyżacy" 
(1900), „N a polu chwały" (1907) i „L egjon y" 
(nieskończone). Lecz trzecią fazę (urozmaiconą 
również podróżą do dalekiej Afryki, oraz po 
całej Europie) reprezentuje przedewszy7stkiem 
powieść obyczajowo-psyehologiczna, z wyraźną

tendencją wychowaczo społeczną. Rozpoczyna 
ten dział powieść psychologiczna „Bez dogma­
tu" (1891); odsłaniająca chorą duszę „człow ie­
ka nowoczesnego", schyłkowca z końca X IX  
w., jego  wysoki rozwój intelektualny, przerąb- 
nowame estetyczne, przy równoczesnem bez­
władzie woli i niezdolności do czynu, sybary- 
tycznie i sceptycznie, które są powodom życia 
„bez dogm atu". —  Przeciwstawieniem nowo­
czesnemu Hamletowi w  osobie Leona IToszow- 
skiego, jest bohater „Rodziny Połanieckich", 
który pomimo bruku pewnych szerszych hory­
zontów duchowych i intelektualnych, w  porów­
naniu z typami takich w ykolejeńców  ducho­
wych, jak Płoszowski lub Bukacki, reprezen­
tuje typ zdrowy i praktycznie biorąc dla życia 
zbiorowego nader pożyteczny, przez oparcie się 
ostateczne na wartościach —  według Sienkie­
wicza —  dla życia polskiego nieodzownie po­
trzebnych. jak religja, ziemia i rodzina. Fom:ja- 
jąc już inne powieści obyczajowm-spoledzne, 
jak n. p. „W iry", osnute na tlo wydarzeń z roku 
1905 (zbyt może powierzchownie ujętych), oraz 
cały szereg utworów nowelistycznych, godzi 
się wymienić z tego działu jeszcze jedno znako­
mite dzieło ze szczcgóLnem przeznaczeniem. —  
Jest niem „AV pustyni i puszczy" (1811), pełna 
romantycznego kolorydu powieść dla młodzieży, 
przeniknięta nowoczesną ideą wychowawczą 
w duchu zasad harcerskich, których doskona­
łym wyrazicielem jest młodziutki bohater opo­
wieści, itleal dla najmłodszego w Polsce poko­
lenia.

Powiązaniem obydwu typów  powieści, histo­
rycznej i obyczajowo-psychologi.CEnej, a zara­
zem świadectwem wzniesienia się genjusza pi­
sarskiego u Sienkiuwicza na najwyższy po­
diom, skąd jako najwybitniejszy z piszących

Polaków, stał się widoczny oczom  całego świa­
ta, jest oczywiście „Quo vadis“  (1896), wspa­
niała pow ieść.nie tylko dzięki świetnie skre­
ślonemu malowidłu liistoryczmemu, odsłaniają-' 
ccmu w  całej jaskrawości Rzym  z czasów Ne­
rona, z jego przeciwstawieniem w  świet ie chrze­
ścijańskim, lece także dzięki pięknemu wątko­
wi zdarzenia, jak też całemu szeregowi świe­
tnie pod względem psychologicznym skreślo­
nych postaci, z Lygją, AATnicjuszem, Petronju- 
szem oraz Neronem na czele. Lecz oezvw!sta', 
nie zalety kom pozycji czy  treści lii story cznej, 
stanowią nieśmiertelną wartość znakomitej po­
wieści. NieśmiorMną jest dusza dzieła, co prze­
niknie natchnioną silą Chrysusowej idei po 
wszystkie czasy będzie cudownem źródliskiem 
duchowego odrodzenia, którego tchnienia mi­
styczne z kart powieści płyną nieustannie ku 
wielo-miłjonowym sercom całej ladaokści, dro­
gą ofiary z mroku kata.komb czy trzęsawiska 
zbrodni, dźwigającej się ku światłu twórczego, 
błogosławionego życia, -ojyó - - . ,<
_ T o _ właśnie dzieło, przetłumaczone na 
wszy s tkie jeżyki europejski", a nawet na język 
arabski i indyjski, zapewniło Sienkiewiczowi 
niesly chana popularność i uznanie świata całe­
go, przyczyniając się w  p :erwszym rzędzie do 
przyznania mu wielkiej nagrody literackiej No- 
bla, !

Na: krótko przodi tym  zaszczytnym lioldcm 
cywyilizowanego św ia ta / społeczeństwo polsbiie 
uczciło zasługi wielkiego pisarza w  r. 1900 ob­
chodem jubileuszowym, który poza doraźnemi 
oibjaiwamii: liołdu, dał sposobność uczczonia go 
narodowym darom w  postaci zakupionego ze 
składek publiczmylch dzilaju zielmi ojczystej pod 
nazwą „Oblągoirck'‘.^A'r cichym tym zakątku

spędzał Sienkiewicz; ■ odtąd przeważnie letnie 
w yw czasy,

lv ybuich wojny światowej zastał go w  Kra­
kowie, gdzie przód wojną spędził lat kilka, mie­
szkając yv nieistniejącym właśnie od IdiLku dni 
pensjonacie „Janina" przy ulicy AA^olskicj, a po- 
zclstając między ińnemi w  bardzo* zażyłych sto­
sunkach z ś, p. prof. Uianowskim. Stąd, jano 
poddany rosyjski, wyjeżdża do Szwajcarji. —  
Osiadlszy w V evcy, nio jest obojętnym spra­
wia polskiej, ldórej losy poczęły się już rozgry­
wać na wielkiej szaidiownicy światowej. Lecz, 
przyjąwszy zasadę utrzymania ścisłej neutral­
ności, tak dalece, że nio przyjął nawet zapro­
szenia ze strony7 koalicji dla zwiedzenia frontu 
by w ten sposób nie uzależniać*się od jednej 2 0  

stron walczących, ,.za najpilniejszą sprawę" 
uznał „ratować zagrożone przez głód i nędzę 
życie polskie". .,To ważniejsze". —- twierdził —  
od wszelkich romantyzmów i realizmów poli 
tycznych", w  czem wyraźnie przeciwstawiał się 
obydwu głównym  „orjcntaicjnm" polskim z do­
by wojny. Dla ratowania zatem „zagrożonego 
życia polskiego1.y  utworzył wspólnie z Ignacym 
Paderewskim i Antonim Osuchowskim komitet 
niecenia pom ocy ofiarom w ojny w Polsce. Pa­
miętny glos Sienkiewicza', podniesiony w spra­
wie iiękanych niedolą wojenną rodaków, zna­
lazł żyiwo echo w całym świecie (podobnie, jak 
zresztą wszystkie poprzednie publiczne wystą­
pienia Sicnldewiucza w sprawie polskiej) i był 
ostatnim aktem jego  niespożytej pracy dla o j­
czyzny i najlepszych chęci służenia jej sprawie 
„d o  krwi ostatniej kropli z żyd". -  -| mc-* y

Pod wpływem tęsknoty za krajem, poza gra­
nicami którego dłuższy cza,9 żyć nie umiał, a 
może i pod wpływem niewątpliwie głębokiego 
smutku na jviadomość o tragicznie powikłanym

losie ojczyzny, szarpanej w  dwie przeciwne 
strony wrogiemu silami, krwawiącemi się na jej 
męczcnskiem łonie, zdrowie Sienkiewicza pod 
upadać zaczęło. „Potępieńcze sw ary", któro 
7. taką siłą wybuchły w  obozie polskim po złu 
(lnym akcie 5 listopada, nie przyczyniły się 
chyba do jego spokoju i zdrowia. Serce, która 
„za  iatiljony kochało i cierpiało katuszo", k tó­
ro Lak wiele swoich sił żywotnych stargało w 
ofiarnej służbie jednego z najgorliwszych stra. 
źników narodowego Monsalwatu, zbyt wiele 
przechodziło wzruszeń w  tych przełomowymi! 
chwilach w życiu Polski, aby7 je mógł w ytrzy­
mać nadwątlony7 organizm wielkiego pimrza, 
To też ku smutkowi całego narodu polskiego 
w dniu 15 listopada zamilkło nagle wielkie ser­
ce.

Lecz tylko w swej materialnej, fizycznej wie-, 
zi. —  „B o  żywię duch"!

„Jak  ognia jasny slup", bije dziś płomieniem 
z ogniska swoich dżieł nieśmiertelnych i wolą 
nas na walkę do upadlcgm, na walkę z ..prozą 
żyicia",/pociągającą, zdaaniem pisarza, „wiele 
złego, wielo brudu i głupoty", na walkę w obro 
nie idealizmu, nie tego jednak, co  oderwany 
od rzeczywistości, rozegzaltowuie tylko ludzi> 
lecz tego, co  realizowany w prakty czrem  żyj} 
oiu codziennem, potrafi je uczynić lepszem 
i szlachetni ejszeni. o ' ...» ,

Triumfalny powrót zwłok AATclkiego Pisarza) 
„na ojczyzny łono" winienby nietylko na chwi 
lę uroczystą pogrzebu do zastanowienia pobu­
dzić, lecz m ógłby siać s*ę także znakiem du 
chowego zwrotu w schorzałej duszy narodu1, 
zwrotu ku ogólnemu zdrowiu i krzepiącej sile; 
talk twórczo zal lętcj w  nieśmiertelnych księ-; 
gach Henryka Sinajacwicza. '

Boi. P.
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Zebrała, się „Rada Narodowa/'1 we Lwowie z p. 
Tadeuszem (Reńskim na czele, by radzić, jak za­
protestować przeciw temu świeżemu gwałtowi

Radzono bez końca.
Tymczasem Henryk Sienkiewicz, bawiący w 

swoim czasie w Szwajcar ji, wyjechał w najwyż- 
szem oburzeniu do Paryża, aby tam gorącem swem 
słowem, powagą swego imienia, zaprotestować 
przeciwko golującćj się zbrodni pruskiej. Porozu­
miawszy się z „A.gence Foionaisę de Presse“ w 
Paryżu, wystosował mistrz list płomienny, wzywa­
jący znakomitości świata, do osądzenia projektu 
pru.', aiego.

List. ten został wydany przez „Age-nce Polo 
naise‘! dnia 10 grudnia 1007 roku i w ciągu trzech 
miesięcy napływały odpowiedzi i ukazywały się 
tak w naszych, jak i zagranicznych pismach.

Wielkie imię pisarza, gorąca odezwa patrjoty 
zbudziła sumienia narodów.

Systematycznie ukazywały się listy najwybi­
tniejszych mężów, piętnujących barbarzyństwo 
i gwałt, pru.dd.

A kiedy wywłaszczenie stało się dokonanym ak­
tem prawodawczym, sąly wielkich mężów Luro- 
['>0 ruply nad uciskiem narodu polskiego zostały 
zebrane w książkę i pozostaną na wieczne czasy, 
jako monument pruskiej niesprawiedliwości.
' „Prusse et Pologne enąuete internalionale orga- 
nisee par Henryk Sienkiewicz" zawiera przeszło 
250 nazwisk znanych i cenionych w świecie. Wię­
cej, niż poiowa. to mężowie nauki. Wszystkie Trat- 
wer-ytety. są tu reprezentowane. Nazwiska, przed 
któjemi cały świat chyli swe czoła, złączyły się 
do w polnego protestu:

że zbrodnia pruska została należycie napiętnowa­
na, lecz, że słowo „Folska“ tak w dyskusjach Eu­
ropy omijane, zabrzmiało ponownie na politycznej 
arenie świata, przypominając zbrodnie, na nas po­
pełnione.

Wielkiem swojem imieniem, natchnionem sło­
wem, pisarz ukochany przez świat cały, sprawił, 
że oczy Europy zwróciły się na naród, od 140 lat 
krzywdzony i gnębiony, a słowa wielkiego Clare- 
tie: „Świat zawsze będzie z wamd“ , stały się sdl- 
nem ogniwem naszego odrodzenia.

Jan Kulesza.

Zgon Henryka Sienkiewicza
Jak wiadomo Henryk Sienkiewicz umarł w Vtveyi 

w Szwajcarji 15 listopada 1916 r. w 71 toku życia.
Przy śmierci wielkiego twórcy „Quo yadis’1 była 

obecna małżonka, Marja z Babskich, ora. syn Hen­
ryk. Córka, p. Jadwiga z Sienkiewiczów Korniło- 
wiczowa, zawiadomiona o śmierci w Krakowie, 
przybyła na pogrzeb.

Zwłoki postanowiono zabalsamować i w tym celu 
sprowadzono z Genewy znakomitego rotiaka naszo- 
go, profesora Laskowskiego, który w terminie nieco 
spóźnionym, przybył do Vęvey i zwłok? zabalsa­
mował.

Trumnę ze zwłokami ustawiono w hotelu du 
Lac. w którym zmarły przopędził esiatnie ani ży 
cia. W sobotę dnia 18 listopada pozwolono oglą­
dać je rodakom.

Nad otwartą trumną powiewał sztandar amaran­
towy z Orłem Białym pośrodku. Tenże sztandar

Lomnroso, Mantega-z-za, F^rrero, Cb. Gide, Le- 
va.-soi-.ur, Pierot, Flamarion, Brentano, Crcizenach, 
Ncnopol, Tołstoj, Korolenko; i tak wije się powa­
żna wstęga n izwlsk, z których każde wielką ma 
wagę w opinji świata.
r  U.-tawo pruską o wywłaszczeniu Polaków jaitę 
piili bez zastrzeżeń w zyscy uczestnicy ankiety 
Sienkiewicza. Europa rzuciła i«rzez swoich najlep- 
roycli męićw w tron Wilhelmowi: „bezprawie, bar­
barzyństwo, kra-iziez".
g Cliarles Giile, znakomity ekonomista, profesor 
paryskmj Sorbony, pi-, ze: „Nie jest mi wiadomem, 
y kiedykolwiek dotąd widziano na świecie za­

stopowanie sysh 11111 wywłaszczenia w jakimś kra­
ju cywilizowanym11.,.
ja I. Pergamenl: „Radłiym wio lzicć, jak godzą się 
■ze sobą takie dwie rzeczy, to. co Niemcy nazy­
wają ,JReelitstaat“ i taki cyniczny pi ud zasady: 
,,-Siła przed prawem".

Wielki Paolo Mantegazza ocenił ten pruski akt 
prawodawczy słowami, kiórych nic nie zmaże 
Z kart. historji: „Projekt o przymusowem wywła­
szczeniu Polaków, przedstawiony sejmowi prus­
kiemu, jest jedną z największych zbrodni politycz­
nych naszego wieku i więcej, niż zbrodnią, bo po- 
fll ością11.

ruae.erlinck pisze: „Wszelkie złudzenia musiały 
prysnąć. Mam jeszcze nadzieję, że w ostatniej 
chwili Niemcy cofną się przed podobną nicprawo- 
ścią‘!.

Maeterlinck należał do wielbicieli Niemiec. Lecz 
płonne były jogo nadzieje.

Nie sposób tu jest nawet w części przytoczyć 
zdań, pełnych oburzenia i protestu przed cynLcznem 
bezprawiem.

Płomienny list ■wielkiego pisarza Henryka Sien­
kiewicza do wielkich tego świata sprawił nietylko,

pokrył następnie zamkniętą trumnę, gdy ją złożono 
po uroczystościach pogrzebowych w krypcie pod­
ziemi kościoła w Vevoy.

W ręce zmaiłogo wiożono wizerunek Matki 
Boskiej, ua piersiach zaś po.ożono niewielki krzyż. 
Twarz była osłoniona, tylko siwa broda była wi­
doczna. W  nocy zaś z 18 na 19 listopada zwłoki 
przeniesiono do kościoła.

U roczeB te  nabożeństwo żałocno odprawiono we 
środę 22 listopada o godzinie i l .

M a r k a  p o c z t o w a  S i e n k i e w : c z a
W  ostatnim numerze „W iadom ości L iterackich '1 

w  sw ej pierwszej części pośw ięconej H enrykowi 
Sienkiewiczowi, w ystępuje c e m V y  literat, i drama­
turg W acław  G r u b i ń s k i  z bardzo trafnym pro 
jektem  wprowadzeniu marki pocztow ej z portre­
tem Sienkiewicza. Projekt, sw ój, nawią7,ują.c do po­
dobnego sposobu uczczenia przez Francję Ronsarda 
z-racji jeg o  jubileuszu, m otyw uje następująco:

„S tok roć g łośn iejszy  na jświeoie od Ronsarda 
jest Henryk Sienkiewicz. Nie zaniedbujmy przyj, 
pominąć urbi et orbij że Sienkiewicz jest Polakiem. 
Myślę, że pan minister kolei, któremu podlega po­
czta, winienby na radzie ministrów wystą.puć 7. pro­
jektem  w ybicia  marki zagranicznej z portretem 
autora „T ry ło g ji11. Przed dwudziestu pięciu laty 
d ‘Annunzio na pytanie, ozegoby  najbardziej pra­
gnął, odpow iedział w wywiadzie': „N ajbardziej 
pragnąłbym popularności Sienkiewicza". Tę za­
zdrości godną popularność światową autora „Q uo 
vadis?“  winniśmy w-szystkiemi o d  nas zah-ż.nemi 
środkami utrzymać- Przewiezienie zwłok Sieukic- 
wioza, z V evey  do W ars z a wy jKiwinno być dobrą 
sposobnością do wznowienia, utrwalenia i w zm o­

żenia powszechnego kultu dla tego wielkiego pro­
zaika. Pan minister Chłapowski powinienbyr za­
rządzić przez podległą mu propagandę polską we 
Fianeji obszerniejsze omówienia dzieła "Sienkiewi­
czowskiego w prasie paryskiej. „Ulustration", naj- 
dah*j docierający tygodnik francuski, powinienby 
dac na pierwszej stronicy wielki portret Sienkie­
wicza itd. Noty dyplomatyczne nie są propagan 
dą. Propaganda istotnie. okiitec7.ua dla prestigte‘u 
narodowego leży w, dziedzinie dorobku artydycz- 
nego i kulturalnego narodów.

Uważam (w dalszym ciągu wywodzi W'. Grabiń­
ski), że z j>owodu przewiezienia zwłok Sienkiewi­
cza do Warszawy marka pocztowa z portretem te­

go znakomitego pisarza powiuna być wydana, 
choćby nawet z opóźnieniem, choćby na Nowy 
Rok! Zasługi Sienkiewicza nie są jednodniowe. Na 
pamiątkę tych zasług, w okresie powrotu śmiertel­
nych szczątków nieśmiertelnego twórcy „na oj­
czyzny łono", wprowadźmy na przeciąg sześciu 
miesięcy pocztową maikę polską, opłacającą wy­
syłkę listu zagranicę Koszta tej manifestacji są 
prawie żadne. Na przeszkodzie wykonaniu tej ma- 
nifestacj1 niosłoby stanąć jedynie elementarne nie­
dołęstwo nieobrotnego biurokratyzmu, ale ja w 
złe strony biurokratyzmu naszych iusiyt-ucyj pań­
stwowych nie W ierze , ponieważ wierzę w nasze in­
dy wid ualności kierownicze".

MM i  S ieP łM czt! fif Pnnteonle czesHiro
Praga, 24 października. W  dniu wczorajszym

0 godz. 9.30 przed południem przybyły wie­
deńskim pociągiem zwłoki Henryka Sienkiewi­
cza. do Pragi. W  Gmunden zjawili się przed­
stawiciele czeskiej akademji umiejętności, klu­
bu literatów, rządu czechosłowackiego, posel­
stwa polskiego i polskiej kolonji w Prjwjse, ce­
lem odprowadzenia zwłok od granicy do Pragi. 
Kiedy pociąg przybył r.a dworzec w Pradze, 
przybyli przedstawiciele parlamentu, miasta i 
garnizonów. Zwłoki Henryka Sienkiewicza zo­
stały umieszczone w wielkiej przystrojonej sali 
dworca i tu burmistrz miasta Pragi, dr YaneK' 
wygłosił przemów ienie. -

Następnie trumnę przeniesiono do Panteonu. 
W  czasie transportu zwłok ulice miasta, który­
mi posuwał sic kondukt, były przystrojone we 
Hagi żałobne, państwowe i miejskie.

Solenne przeprowadzenie zwłok odbyło się 
w asystencji przedstawicieli prezydenta Czecho­
słowacji, rządu z -^zefem gabinetu na czele, 
korjntsu dyplomatycznego, parlamentu, szefa 
sztabu generalnego, korne idant tiry terytorjalncj
1 przedstawicieli wszystkich formacyj w ojsko­
wych w Pradze wraz z mnzyką wojskową.

W  ceremonii tej wzięły również udział Aka- 
demje sztuki i nauk, senaty wyższych szkół, de­
legaci stowarzyszeń akademickich, f ode racy j 
artystycznych literackich i dziennikarskich, 
tudzież znaczna liczba różnych innych stówa-

Sttmcwisł o Kii i w  wobec c foese  
prentiern GrotsKiPSo

Z Warszawy donoszą 23 dun.:
W  ciągu dnia dzisiejszego szereg klubów 

parlamentarnych odbył narady nad stanowi­
skiem, jakie mają zająć wobec ekspose prezesa 
Rady ministrów. Klub P. P. S. wysłuchał refe­
ratu posła Barlickiogo, zaakceptował go w ca­
łości i polecił posłowi Żuławskiemu wygłosze­
nie przemówienia w dyskusji budżetowej w 
imieniu klubu.

Klub Ch D. postanowił w dyskusji budżeto­
wej nie występować przeciw rządowi Grabskie­
go, co nie wyklucza jednak krytycznego sta­
nowiska względem poszczególnych członków 
gabinetu. •

• Ktub N, P. R. późno dziś rozpoezętyc-h obrad 
nie dokończył, z dotychczasowej jednak dysku­
sji wynika, że fachowa on krytyczne stanowi­
sko względem gospodarczego programu rzą­
du.

Z dyskusji w klubie żydowskim wynika, że 
klub ten zachowa swoje stanowisko opozycyj-

rzyszeó’. Szpaler utworzony był przez sokołów ’ ne Wcbec rządu Na mówcę wyznaczono
sa dra Reicha.

preze-
p reskich.

Rozkaz dzienny do r.rmji nakazał wysłanie i .  , .  .
oddziałów wojskowych na wszystkie dworce Głosy prasy teatszatasKtó o sttkccsłs 
kolejowe, przez które przewożone bvły wzglę- mir.. Skrzyńskiego
dnie będą zwłoki’ genialnego poety. *A e wszyst- (Telefonem od naszego koralu,dentak 
kich garnizonach odbędą się ponadto konferen- Warszawa. 24 października. W czorajsze eks- 
cje na temat twórczości Henryka Sienkiewi- pose ministra Skrzynsuiego daje „Kurjerowi 
cza. Porannemu" sposobność do następujących u-

Wśród wieńców, złożonych dotychczas, zwra- wag: Jednym z najpiękniejszych ustępów przę- 
cają ulyage wieniec prezydenta Masaryka, rzą- mówienia, który wywarł tak potężne wrażenie 
du czeskiego, parlamentu, senatu, Rady naro- lia słuchaczach jest ten właśnie, w którym min. 
dowej, francuskiej komisji wojskowej oraz cały Skrzyński stwierdza, że polityka wewnętrzna 
szereg innych wieńców, przesianych przez po-ą * zewnętrzna są ścisłe ze sobą związane. Jest 
szczególne zarządy miast i różne stowarzyszę- j to zasada, która ziudazła swój wyraz w genew- 
n;a skich enuncjacjach p. Skrzyńskiego, a których

Cala prasa czeska poświęca artykuły S ien-lw  żad.en nie mogą zrozumieć m it  nacjo-
kiewiezowi. Artykuły te cechuje szczery pie- zaiw rao jak i nacjonaliści innych kra-
tyzm dla genjalnego p isa m  i zadowolenie, ż e ; ?>»• Wt*^g .c . ty " to..w
zwioki poetjN będą wystawione w Panteonie. ' ' *”

i w a
ści wszystkich krajów hie doceniają siły mo­
ralnej, siły sprawiedliwości, A  jednakże wojna 
światowa stwierdziła, że tej siły lekceważyć 
nie można.

P. Rosner wreszcie w „Kurjerze Polskim"
konkluduje, iż ekspose p. Skrzyńskiego było

~  _ - .  ,  , ,  .  .  .  - ,  . ,  .  . ,  .  _ , czemś więcej, jak osobistym suacesem. bvlo
C z ł o w i e k ,  k t ó r y  s z i l k ć f  d r o g i  I  c z ł o w i e k ,  k t ó r y  |«ą z n a l a z ł  re m ., więcej, jak uzasadnieniem stanowiska

Kraków, 24 października, j P. Skrzyński wde najdokładniej, do czego dą- (rządu wobec dokonanego w Genewie dzieła.
Nasze przedstawicielstwo narodowe w yslu -! ży i j.akiemi środkami cel osiąga. Jego w eioraj- Było uświauomieniem opinji o istocie i wę­

ch ak. wr o.-,tatn?cli dwóch duiacłi dwóch pro- szc ekspose, świeine pod względem retoryca- wnętrznem znaczeniu protokółu, o tych moral- 
gramowych przemówień. Na plenum Izby u v- nym, fenoinen.alne -jako logiczna całość, rozio- no-polit, cznych czynnika/cli, sytuacji międzyna- 
głoeił ekspose p. prezydout ministrów i mini czylo przed słuchaczami tak szerokie hoiyzon- rodowej, z których wyszedł genewski wysiłek !
ster skarbu, Władysław Grabski, na komisji | ty, o jakich nie mieli pojęcia poprzednicy p   -  -------------------- —
spraw zagranicznych przedstawił swe puróądy Skrzyńskiego, 
na sytuację szef tego resortu lir. A leksander'
Skrzyński.

wdaną dotąd przez Polskę i chce naszą, politykę iJeśli zestaw-i się te dwa przemówienia, to 
odnosi się wrażenie, że p. Grabski jest fizło-

Min. Skrzyński wykazał w swem przemow ę- $ (> Z ły  p 0 K 0 ju Z 1 1 ^ iIll]t łS l5 W ^ H fS Z D W lB
mu, iż zerwał z nohtyką zasciańkową, upra j :j .  yv, . nir pi sze; Podr6ż ministfa Skrzva 1

, , m i  ; -.kiego przypomina wszystkim rozważnym umy-
W_ len.SpoSob’ u^ . ° .na ! Storn że przysz osc zależy ściśl: od'przyszłości

ne jest pewneni zgorzknieniem Poza jednym nm -i iylko politykować, jako nie godzi się z obecną granicą wschoanią Rze-
naizuconem szy, a wahają się z przystąnieniem do

je jynym momentem, (, j. ;>oza kuestją z ło tego ,! jej przez los nieszczęściem, ale wielki parła- ^  ^ a ro d ó n  T i .
którego niezachwiane] sił> p. Grabski-jest pe- n .o .t  Kujrope, w  którym Polska zasiada jako A .  , J ' n • • At,
wny, szafarz naszego skarbu przyznaje, iż na równaupra;vniońy, równoobowiązany i równo- ’ ® JeJ r >•

SKrcflenif Kredytu na amoassefswszystkich polacli gospodarkiispołccznej doznał iii teraso wmiy czionek.
rozczarowania, iż ciągle piętrzą się npwe trud- j Sptisób ujęcia przez Lr. Skrzyńskiego nasze
nośei i żó metoda ich usunięcia nie jest. jeszc/.e go niewzruszalnego aljansu z Francją jest dal- 
dLi p. premjera jasną. Adele starych konst.ruk ] szym dowodem, że min. Skrzyński rozumie głę
cyj załamało się w umycie szefa rządu, a nowe bokie prawdy historyczne, a zarazem ducha 
nie skrystalizowały^ się jeszcze ostatecznie, jczasu. To podkreślenie ideowego łącznika mię- 

1'aką krystalizację przyniosą niewątpliwie dzy demokratyczną Polską a demokratyczną 
najbliższe miesiące. Już ostatnia now a w y k a -' rrancją, będzie w pełni zrozumiane przez rząd 
zała zasadniczy, zwrot prezydenta m inistrów, i naród francuski, a u postronnych wzmocni 
Grabskiego w spraiw.ie polbyki celnej. 1’ . G rab-, wrażenie, że nasz a!jam, to nie przymierze za-

w t v  (ńttiyttenie
Jak z l 'a n Tża donoszą, komisja finansowa 

Izby postanowiła 20 glosami przeciw 12 glosom 
skreślić kredyty na ambasadę francuską przy 
Watykanie, zaś 20 glosami przeciw 3 odrzuci­
ła wniosek Bokanowskiego, domagający się 

A kredytu w wysokości 100.000 franków nn r,m-
v.ski, o i niedawna zwolennik protekcyjnej p o lity -' czepne d«'u itnperjalizmów, ale platforma współ i ,ias.a m  w  Mo k̂w ie, ' . n,y sl uchwa-.y. krę-ayt ten 

ki celnej, wódzi w niej obecnie jedną z przy nracv dwu rnkm m w rli twór«zvch narodów> będzie zezwolony dopiero wtedy, gdy rząd ran- 
c/zyn drożyzny. Premjer —  powiadamy —  szuka 
drogi i —  chcemy wierzyć, —  drogę tę znaj- 
d7.ie.

j Al mister Aleksander Skrzyński jesf w szczę- 
śliwszem położeniu. 'Zycie przyznało rację jego 

J poglądom, olidarzyio go szeregiem świetnych 
I sukcesów, a jego żelazna logika i konsekwencja 
- w y-zly zwycięsko w walce z wszelakiemu trua
uosciaim.

pracy dwu pokojowych twórczych narodów: 
Min. Skrzyński może być dumny z sukcesu, 

jaki osiągnął wczoraj w komisji snraw zagra­
nicznych ,gdzie nawrot jego przeciwnicy musieli 
zutrąbić na odwrót.

'h erod ow a  d em o!-ra c ja  n azw ala  min. Skrzyń­
sk iego , w oliw ili, g d y  mu p ow ie rzo n o  tekę, m i- 
nist em w aku-cyfiiym . Jeśli p. Skrzyński jest

cuskI sam zaproponuje przywrócenie ambasa­
dy francuskiej w  Moskwie,

ilzntrcie soeisrnai przez francie
Berlin, 24 października fPAT). Wedle d i pe­

szy „Vorwartsu“  z Paryża, rząd francuski u- 
znał rząd sowiecki „de  jure", W  depeszy do

nunisir-.nj wakacyjnym to naszeł  wakacje . rządu sowieckiego podkreślono, że akt uznania 
będą chyba długo trwały. ę , nie oznacza wryrzeczenia się praw obywateli

I.FOPOLD TOMASZKIEWICZ.

Na szare kopuły karpackich gór padały o- 
statnic promie aie stalf.ro, zamglonego słońca. 
Mr.ó* osłabi, niebo stało się ciężkie,/ bliższo," 
wróżyło śnieg. Pociemniały pokryte śniegiem 
drzewa. Lasów, poczerniały stoki olbrzymieli 
gor. Skądś od dolin zaciągał wilgotny, lekki 
podmuch.

Na. zboc7"cli gór -widniały, gdy się im zbiiska 
przyjrzeć, szerokie wydmy śniegów; wydmy te 
m  jednem z pesów wyciągnęły sio w jakiś ta­
jemniczy deseń, zygzakami opasując wysokie 
1 niedostępne Ckermezó. Te wyydmy ćmego- 
,ve — to okopy batn^onói-it^Zelaznej Brygady" 

legjonowej. Rozsiadły się tu, jako niedźwiedź 
—  gór mieszka aec i stróż ostępów, by w nie 
nie wpuśoić tlocząe.ego się dolinami wroga. Od 
•sztregu dni wyciągały się taniimia w stronę 
nieprzyjaciela, by go pochwycić w swe pazury, 
zmiażdżyć i zrzuc-ić ze stoku w dół. na zątrace- 
nie. Mrozy cięły po ciule, jak ffzpijki, odejmo­
wały wdadzę rąk i nóg, wichury ścinały krew 
w żyłach, zasypywały fećużnyin pyłom oczy, 
wysilone w oczekiwaniu na- „decydujący czas".

A  wrog zapadł w dolinę i na c-oś czekał. —  
Zbierał widać siły, nabiera! tchu na wielkie, 
mozoliH^polowauie. po szczyta-ch gór i kryjących 
nieprzewidziane tajniki lasach. Czul, że tu nie­
ma iiińego wyjścia —  jeno wziąć ton szczyt, 
stanowiący klucz do dalszej drogi na W ęgry, 
w  krainę pogody i bogactwa, lub stoczyć się w 
przepaść bez wyjścia w razie klęski.

To też gotował się do tej przeprawy staran­
nie, opatrywał skrzętnie wszystkie stanowiska, 
wszystkie drogi przemierza! możliwościami...

Dowództwo oddziałów logjonowych było też 
w niemałym kii,pocie, by utrzymać 'w tym te,- 
reiue łączność z oddziałam, saiiedmcmi, osło­
nić swe skrzydła, nie dać 3i zam krić mane­
wrowemu ruchowi nii.przyjacml.a. Aie utrzy­
manie tej łączności napotykało na szalone-, 
wprost niepokonane trudności. Ostra zima, 
gdęboki śnieg, uiediostępiio, bezdro-ne, dzikie 
góry wymagały nadludzkich irysiłkow \ atroli, 
szukającycri połączeń. Te same przyczyny u- 
trudnialy też i czyniły wprost niemożliwym 
wywiad o gęjle, rozkładzie sit i zamiarach nie­
przyjaciela, Po pierwszych krwawych walkach, 
jakie stoczono zaraz po przybyciu batnljonów 
iegjun .vy-eh na ten odcinek, zapanował rzględ- 
ny S| okej, zakłócany działaniom pomniejszych 
sił. Ni ulegało jednak dla nikogo wątpliwo­
ści, że spokój ten jest tylko cliw iłowy i żc Mo­
skale powtórzą al.ik z większemi szaiioami 

Wskazywmla na to rizmożona działalność jo­
go i ruchliwość naprzeciw prawego naszego 
skrzydła. Troska o to skrzydło stawała się tein 
większa, że ono właśnie Obejmowało z.alom gór­
ski, kryjący u stóp parów, możliwy do przeby­
cia z doliny. Parów ten odd/.itjaf rózgó-z-e, 
przesłaniające bez,pośrednio widok i iączyt się z 
drogą na ty 1 y nieprzyjaciela wiodącą, którą 
Moskale łatwo mogli podwozić swoje rezerwy. 
Dostęp jednakże do tego parowu z góry był 
niemożliwy, a obserwacja ruchu nieprzyjaciela 
wykluczona. Należało tedy za wszelką cenę. 
dostać się na punkt, z którego dojrzećby można 
parów, drogę, opadającą ku dolinom i leżącą u 
podnóża nieobsadzonego wzgórza wioskę, w 
której prawdopodobnie koncentrował się nie­
przyjaciel. O dokonywanej tu koncentracji 
świadczył wreszcie i ten fakt, że od kilku dni 
v> laśnie od strony owej wioski, skrytej u pod

noża, rozpoczęła ( zialalruoś* ciężka artylerja 
rosyjska, wyrządza,jfąęa naszym wielo szkody.

Ód trzech dni szukano sposobu , jak znaleźć 
potm.Lne wiadomości Dróżki lotne zasypane' 
śniegiem, który też skrywał w yrwy i przepa­
ść. Mapy nie dawały odpowiedzi na pytanie, 
którędy iść do miejsca, skądby można M irzec, 
oo się dzieje na równinie. Trzeba się wi było 
odwotać do doświadcz m ycii patrolowcu v i ich 
inicjatywie pozostawić zbadanie terenu Sa o- 
ehotróka zgłosił się plutonowy Antek Brzeziń­
ski, „tudent- z V lf kl. gimna.zj.aln. j. wytrawny' 
patrolowiec i rjzyk.iiit, pierwszię klasy. Za­
strzegł sobio tylko wybór ludzi.

Kiedy zgasły ostatnie promienie słabo prze- 
blyskująccgo prz.ez chmury słońca, udał się 
Antel’ z. 12 jiatioloiwc-m i do  komendy batatjo- 
nu. GJilopcy to uyli m lo d z :, obyci już z trudem 
w szelak im , biedą wojenną, żądni przygód i czy­
nu więcej, niż odznaczeń. Sami studenci, patrzą­
cy często na wojnę jak na robinaonowską w y­
prawę,

—  Grójwiśeie? —  zapytał kapitan.
—  Gotowi! —  zawołał wesokweAntek.
—  Trudne macie, zadanie, a co najsmutniej­

sze, żo uie mogę dać wam żadnych wskazó­
wek. Zadanie znacie. Trzebaby ostrożnie zejść 
w dół. Noc będzie spokojna.' zdaje się śnieg 
zacznie padać niedługo. Przy jego zasłonie mo­
żecie. podejść pod rowy rosyjskie, ostrożnie 
przemknąć się powyżej Lisem w stronę parowu, 
ale tam bardzo niepewnie...

—  Za lepsze wyjście, alo trudniejsze i mo- 
zailnisjSee uważam drogę tyłami. Zeiść za ba- 
taljónem w dół do połow y stoku, p.>tem ku 
wschodowi, na trzecim jakoś kilometrze drogi 
znajdziecie gąszcz, gąszczem dojdziecie do sto­
ku sąsiadującego z nami stoku, a % tego dopiero

iv dół Jeśli się wam uda podejść tam —  po­
winniście tam być rano —  moglibyście dojrzeć, 
co się dzieje za parowem. Obawiam się tylko, 
że Moekale ubezpieczydi to wzgórze silnie.

—  Dojdziemy, panie kapitanie.
Antek wybrał drogę dłuższą. Wbrew przc- 

wMywaniom śnieg nie pa 1 H, wypogodziło się 
i wszedł księżyc. Brał mróz. Było to na rękę 
Antkowi, który w marszu prz.ćz. las gęsty w 
razie śnieżycy mógł łatwo zbłądzić.

Po kilku godzinach mozolnej drogi, w czasie 
której zapadali często po paś w śniegu, do-iarla 
nasza patrol do malej polany. Gąszcz, o którym 
mówił kapitan, ,mi śladu Antok zdecydował 
przeto, by iść przed siebie, gdyż to był najbliż­
szą kierunek wzgórza, który byl celem wywia­
du,

Stfti i odpoczywali, kierowali się ciągle w gó ­
rę Nareszcie dotarli na szczyt nagi. Księżyc 
zaszedł, jednak bez doktadnego zorientowania 
się nie można było iść dalej, Postanowił teoy 
Autek zaczekać tu do rana. Niedługo zresztą 
trzeba byto czekać, bo uciążliwa droga zabrała 
caią prawie noc Rozpalili małe ognisko, bo 
mróz byl tęgi.

Gdy gwiazdy pobladły i grudniowy świt roz­
pali! skry na kiściach śniegu, przed oczyma 
patrolu wyrosło wzgórze, z za którego wydo­
bywały się slupy dymu. W ystarczało zejść nie­
co \v dół, byt stanąć pa otwierającym widok 
węgorzu, jak na przyczółku wy.amiego szczytu, 
na którym właśnie stal). Antek spojrzą! na to- 
waiy.yszy' .zaniepokojony.

-— Czyżby to tu? Przecież trzeba było przez 
parów!.. Poblądzihśmy! Niema co, trzeba przed 
siebie...

I ruszyli w stronę, skąd widać było dymy.
W  niedługim czasie, zakryci gęstwą lasu, m o ­

gli dokładnie obserwować małą wioskę, rozłożo­
ną wzdłuż. arogi, wijącej się wśród wzgórz. We 
wsi panował już żyw y ruch. Przez łomete widać 
bvło żołnierzy rosyjskich, konie, kuchnie, arma­
ty... Daleko przed nirafNpajacz.ył szczyt, z któ­
rego wyruszyli na wywiad. Antek oglądał sta­
rannie okolicę i zrozumiał, że dostał się jakąś 
niewiadomą nawet drogą na tyły nieprzyja­
ciela, który się wcisimł do wsi, otoczonej ca­
ły m kompleksem gór. Nieco w tył biegł parów, 
o który cliodzilu kapitanowi. Spojrzawszy w 
dół, zrozumiał, dlaczego Moskale wzgórza, na 
którem stat, nie obsadzili: spadało ku dolinie 
prawie prostopadle i łączyło się bezpośrednio 
z wysoKiemi szczytami, obsadzonemi już przez 
Austrjaków. Przed nim i nieco z boku widniało 
Okr-rmez.o.

—  Słuchajcie thiopeyd Kto pójdzie ze mną 
tam, do wisi. Nie trzeba mi wielu —  pięciu! — 
mówił z rozbłyskom oczyma.

—  bzaiuislwo, djublu w paszczy'! —  mówił 
jeden.

—  Djabli eię niosą, *—  nie wyjdziesz.
—  Mam plan, Kmicicowy pian z fortelami 

Zagłoby, i  rzeba zagwoździć armaty! Uda się, 
musi się udać!

—  Jak? —  skupili się z zaciekawieniem.
—  Doczekamy do wieczora. Przez dzień w ró­

cimy na szczyt, na którym siedzieliśmy, podej­
dziemy bokiem w stronę parowu i parowem do 
w'si Moskale wystawiają pewnie słabe wedety, 
bo się czują u siebie. Tędy przecież nikt nie 
przejdzie, chyba szaleńcy, lub słaba patrol — 
nocą podejdziemy pod armaty —  i nasze! Pa-, 
miętacie Kmicica, jak szedł do kolubryny —  
he, he, he —  „naści piesku kieluaskę, tylko się 
nią nie udław!" Damy i my naszą kluskę.

Zgłosiło się pięciu, Reszta miała zdążać w
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irancuskleh co  do wlasnosci skonfiskowanych 
tm przez rząd sowiecki majątków, ani też nie
.oznacza wyrzeczenia się praw' francuskich co
io  odszkodowania.

\

Przesilenie rzttSutiie u  J t $ o s M
!■ Belgrad, 24 października (PAT). Stronnictwo 
radykalne otrzymało ponownie wezwanie ze

strony bloku Bawidowicza do wzięcia udziału 
w gabinecie, przyczem zaofiarowano mu 4 port­
fele. Decyzja w tej sprawie zapadnie dziś. W 
k oiach radykalnych są zdanja, że wkońcu prze­
cież przyjdzie do nowych wyborow, które prze­
prowadzi partja radykalna. Natomiast blok Da- 
widowicza jest zdania, że korona nie chwyci się 
tego środka.' Kombinacja bez udziału Radicza 
jest niemożliwa.

(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszaw?, 24 października. Z Wilna dono

V6zą: Nadeszły tu wiadomości z (Jlkienik, ze
część band b. szaulisów, zorganizowanych on­
giś przez rząd kowieński do walki z Polską *o- 
6tatecznie zerwała kontakt z ileowerni organi­
zacjami htewskiemi ± przeistoczyła się w zwy- 
kią bandę, która zwróciła się frontem przeciw 
wojskom litewskim.

Onegdaj, ti. dnia 22 bm.: polski posterunek 
policji w Olkionikach został zaalarmowany wia- 

n a

domośćią, że po stronie litewskiej o 10 kim 
od granicy polskiej toczy się zawzięta walka 
między oddziałami litewskiej policji granicznej 
a bandami szaulisów. Bandyci usadowili się w 
starych okopach i stawiali energiczny opór po­
licji litewskiej, przyczem zamierzali przekro­
czyć granicę polską. Fo otrzymaniu tych wia­
domości, władze polskie praedsięwzięły odpo­
wiednie kroki celem zabezpieczenia granicy. 

 ----- o o ------------------

Wyprasuje Rosję rozpala nem żelazem^
Groźby Trockiego przeciw niezadowolonemu włoćciaństtwn

(Telefonem  od naszego korespondenta).
'W arszaw a, 24 października. Z R ygi dono­

szą: Na lamach moskiewskich „Izwiestji44 Troc­
ki oświadcza, że jeżeli zastępy włościańskich 
„K ulaków 14 podnosić będą nadal rękę przeciw

rewolucyjnemu ustrojowi Moskwy, to dyktator 
rewolucji „wyprasuje Rosję rozpalojtetu żela­
zem".

 ----------------no------------------

Przymierze e l i «  miedzy
Paryż, 24 października (AAl7). „AThtiir4 dono- mierze obronne między Wiochami a Jugosławją. 

si. iż rząd wioski i jugosłowiańskie zamierzają Przymierze to będzie zakończone uroczystą wi- 
podozas spotkania u Mussoliniego z ministrem 1 zytą króla jugosłowiańskiego w Rzymie, 
spraw zagranicznych Jugosławii podpisać p r z y - 1 ------------------ ro------ ------------

m
Porą tikow e zabiegi konserwatystów — Spokój liberałów i Partii Pracy

Londyn, 24 października (AW ). Walka w y ­
borcza w Ang’ ji staje się coraz intensywniej­
sza. Zwłaszcza ze strony konserwatystów wi­
dać usiłowania zwalczania niechęci w kołach 
partyjnych do pracy wyborczej. Gorączkowe 
zabiegi konserwatystów świadczą, że kola w y­
borcze nie reagują przychylnie na agitację z ich 
struny. W  kołach liberahiycl? i socjalistycznych 
agitacja wyborcza odbywa się nieco spokoj­
niej. Z ramienia partji pracy prowadzi ją prze- 
dewszystkiem Mac Donald, jeżdżąc w okręgach

wyborczych samochodem, ozdobił nym czer- 
wonemi chorągiewkami. Mae Donald przema­
wiał ostatnio w tonie bardziej spokojnym i po­
jednawczym, dzisiaj przemawiał on w Sliefield

dernji handlow ej w kościele OC. Reform atów  od­
będzie się w  sobotę 25 bm. o godz. 10 rano. P od ­
czas m szy św. kw artet sm yczkow y uczniów  A k a ­
dem ji odegra Mendelssohna: Adagio religkiso i 
Luzziego: Contempla-zione, G ounoda: A v e  Maria 
w ykona p. K o-m yra (skrzypce), a Gottermanna: 
Andante p. Strasburger (w iolonczela). W śród na­
bożeństwa kazanie okolicznościow e w ygłosi O. 
gwardian Janicki.

M UŻYKA KOŚCIELNA. W  niedzielę 26 bm. o 
go  W 8 w Bazylice 0 0 .  Franciszkanów  peŚ.oztts 
y id ie j mszy św. w ykona „C bon is  Oaecilianus1* śpie­
w y gregorjańskie i falsoborolone.

PODCZAS N ABO ŻEŃ STW A Z A  DUSZĘ H. 
SIEN K IEW IC ZA w ykona chór męski sem. naucz, 
męskiego w k o-cie le  N. P . Marji o  godz. 10 w  so ­
botę nnjię Sthópfa  z tow. trąb i organów , tudzież 
marsza udliopina z udziałem uczenie sem. T. S. L. 
pod  kierunkiem Fr. K oniora. Przy organach: akad. 
K onrad K om or.

TYDZIEŃ PRO PA G A N D O W Y  LIGI OBRONY 
PO W IETRZN EJ PA Ń STW A . W ojew ódzki kom i­
tet L igi przypomina, że w piątek 24 bm. teatry 

.„B agatela" i „O peretka14 dochód z przedstawień 
w tym  dniu oddają  na rzecz L ig i obrony powietrz­
nej państwa. B yioby nader pożądaniem, aby pu­
bliczność krakow ska tłumnie w  tym  dniu pospie­
szyła do w ym ienionych teatrów. Nadto przypom i­
na się, ae w sobotę 25 lun. odbędzie się o  godz. 9 
w ieczór dancing w salach Starego Teatru. Zapro­
szenia w ydaje K om itet w  -s wojem biurze w gma­
chu w ojew ództw a 1 p., codziennie od  godz. 4 do 
6 w ieczór

Urzędnicy elektrowni miejskiej złożyli na ręce 
Komitetu tytułem opodatkow ania się k w oię  1344 
zł. M iejscowe K oło Ligi powietrznej państwa w 
D obczycach  p od  przewodnictwem  lekarza dra K on ­
rada Kozłowskiemu zaprasza na zakończenie „ T y ­
godnia4 m lodzisz wyższych uczełni w K rakow ie 
na zabawę taneczną, która odbędzie się w D ob­
czycach  w  niedzielę 26 bm. Autobusy, które od­
wiozą gości na m iejsce odchodzą z Rynku pod­
górskiego o  godz. 3 po poh, .zaś pow rót nastąpi o 
godz. 8 rano w  /poniedziałek 27 bm. M iejscow y 
kom itet zajmie się serdecznie przybyłym i gośćm i.

W  ZW IĄZKU  Z UROCZYSTOŚCIĄ ODSŁO­
NIĘCIA POMNIKA, jiolaglych w dniu 6 listopada 
1923 r. na ulicach K rakow a oficerów  i żołnierzy, 
prayszlo na ręce .komitetu zawiadomienie o przy- 
bycii}- delcgacyj z szeregu miast i instytucje

Z SY N D Y K A TU  D ZIE N N IK A R ZY  K R U K O W ­
SKICH. Posiedzenie wydziału Syndykatu dzienni­
karzy krakow.-kicli odbędzie się w sobotę 23 bm. 
o 12 w południe w redakcji -„-Czasu11. Sprawy bar­
dzo ważne. Doroczne walne zgromadzenie Syndy­
katu dziennikarzy krakowskich odbędzie się 9 li­
stopada w niedzielę o 4 po poi. w lokalu Syndy­
katu dziennikarzy krakowskich. TV razie braku 
kom pletu, bez względu na kom plet o pół do 5 po 
południu. Porządek dzienny: Sprawozdanie z dzia­
łalności, sprawozdanie karow e, zmiana statutu, 
wnioski i interpelacje,, w ybór członków  zarządu.

W YM IAN A BILETÓ W  ZD A W K O W TC H . Mini 
sterstwo skarbu ogłasza, iż dnia 1 listopada br. 
rozpoczyna się wymiana biletów zdaw kow ych war-

Kraków, 24 października.
Żyw o jeszcze w pamięci społeczeństw a tkwi tra- 

ged ja  autom obilowa, jaka miała m iejsce dnia 10 
lipca 1923 na drodze z M orskiego Ok a do Zakopa­
nego.

Autom obil przedsiębiorcy O rłow skiego, prow a­
dzony przez kierow nika tecłmiezmego tegoż przed­
siębiorstwa Michała Kuczerę w  miejscu odleglem
0 11 kilom etrów  od M orskiogo O ka'runął w prze­
paść i wpadł do rzeki Bialki. W óz, którym  jechało 
27 osób, stoczy ł się do  k o iy ta  rzeki i runął dnem 
do góry,, w skutek czego 4 osoby, a to pułk. Hiero­
nim PrzepiliriskL Irena Kolasińska, Janina .Meisner
1 M ar ja Krabonowa ponieśli śmierć i kilkanaście 
osób odniosło mniej lub w ięcej ciężkie uszkodzenia 
ciała.

Na lawie oskarżonych sądu okręgow ego karnego 
w N ow ym  Sąc^u zasiadł dnia 23 bm. Jan Orłowski 
i Michał Kuozera, oskarżeni: 1) o  niedopihiowaińe 
przedsiębiorstwa, zaś 2) o spow odow anie nieszczę­
ścia. Oskarżonego O rłowskiego bronią adw, poseł 
dr Marok z K rakow a i adw. dr Bahr z N cw ego 
Targu, zaś osk. K uczerę broni adig, dr Aselien- 
brenuer z Krakowa.

Osk. Orłowski broni się tern, żc będąc tylko 
przedsiębiorcą a nie technikiem, całą odDOwiedzial- 
nośe techniczną przerzucił na osk. Kuczerę, osk.

m
traged ję nieszczęśliwy mzaś Kuezera tłum aczy 

wypadkiem.
Przesłuchano szereg św iadków , k tórzy  obrazo- 

wali przebieg sprawy i dantejskie piekło, jakie 
nieszczęśliwe ofiary'' przeżywały. Gsk. Kuezera. w i­
dząc nagłe skręcenie k o l samochodu w przepaść, 
gtarab się całą silą skierow ać w oz na lew o, ale 
nagle zawiodła hamownlea i kóz całą silą wpadł 
w przepaść. Kuezera, w ydobyw szy się z w ody, po- 
eząi z nadludzką silą w ydobyw ać z pod pudla w o­
zu ofiary wypadku, a kiedy ostatnią, już martwą 
ofiarę ■wydobył, runął z wyczerpania na ziemię i 
stracił przytom ność.

Znaw cy sądow i przyczynę nieszczęścia dopatrują 
w zauważonym przez Kuczerę rozluźnieniu się 
przegubu ku lkow ego; słuchany zaś w charakterze 
świadka biegłego p. Ripper z Krakowa przyczyny 
nieszczęścia doszuKuje^się w rozluźnieniu resorów. 
W obec tej zasadniczej sprzeczności w  zapatrywa­
niach znawców trybunał, pod przew. s. s. o. R ychli- 
ka, na wniosek' obrony rozprawę odroczył dla prze­
słuchania nie jaw iącego się na rozprawie świadka 
biegłego Olszcniaka z K rakow a, k tóry  w 3 dni po 
w p o d k u  byl na m iejscu i  w óz ogiądak Na św iad­
ka Olszcniaka nałożył trybunał koszta udaiem nio- 
nej rozpraw y, spow odow anej je g o  niejawienicm 
się na rozprawie.

i Biystelii; gdzie spotkał się z entu/jastyeznem r  t „ .. .. . T
przyjęciem. Lloyd Georoe w ciągu dnia wczo- (ości od 1 de 50 gio«zy na banknoty Gotowe. Wy- 
rajszego objechał 8 wielkich miejscowości, w y­
gładzając przemówienia, które przy pom ocy te­
lefonu iskrowego można byio słyszeć w całym 
kraju.

----------------oo-----------  —
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Zw łoki denata przewieziono do zakładu m edycyny 
sądowej!

OFD R A  W ŁASN EJ NAIW NOŚCI. W  tych 
dniach przyszli dwaj cyganie w tow arzystwie ey- 
g?uie>k d o  domu M aiji Leśniak we wsi Kenonow a 
w  pow. wielickim i z :p y ta li ją, cz j niema jakich 
maszyn do naprawy.

Leśniakow a ośw iadczyła cyganom , że maszyn 
żadnych do napraw y nie posiada, przyczem  skar­
żyła się przed nimi, że ckl -ilku Jat choruje na ra­
ka. Usłyszawszy to, j. den z cyganów  ośw iadczył 
jej, że uległa czarom złych ludzi; jednakow oż jest 
on -wróżbitą i jeżeli zapłaci mu 100 zł, to ją  od ­
czaruje.

Na dow ód praw dy w yszedł ów  cygan przed 
dom , gdzie przekopał ziemię. Następnie WTócił do 
izby i w ysypał z chustki na stół kości oraz zw ój 
w łosów  ludzkich, które jako czary odgrzebał 
przed domem. Okazując te czary, ośw iadczył Le- 
śniakowej, żc jeżeli on dziś tych czarów  nie za­
żegna, to ona w krótce um rze.^Lośniakowa w y­
jęła teraz ze skrzyni ostatnie pieniądze \y kw ocie  
12 zł i wręczyła je cyganow i, ten jednak dom a­
gał się w iększej kw oty . Leśniakowa nie m ając go­
tów ki, ofiarow ała mu ja łów kę, z tern, by  ją  za­
staw ił u zyda. „W różb ita44 początkow o się zgodził 
na to, po drodze jodnak rozmyślił się i z powrotem  
wrócii (fo Leśniak ow ej, żądając gotów k i, przy- 
czeni ośw iadczył, że w przeciwnym  razie czary zo­
stawi, a ona w króteć umrze. Przerażona Leśnia­
kow a dała jeszcze cyganow i 12 zł i puchow ą p o ­
duszkę. W różbita rzeczy te zabrał, nakazując Le- 
śnialkowej milczenie o  ich pobycie w  jej domu,

czarom.
czuła się zdrowszą,
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miana trw ać będzie do 1 styczn ia  1925.
MNOŻNA “ A LISTOPAD W YNOSI 4,1 GROSZY

Mnożna dla urzędników na Kstouad ustaloną zosta- śnuikowej iiujozeuie o i<m 
ia na 41 yrafczy. O znacza to zw yżkę o  8*3 ?_ w po- gdyż mogłoby, to zaszkodzić 
równaniu z miesiącem bieżącym . Poniew aż Leśniakowa me

dniowy strajk dem onstracyjny studentów na znak 
protestu przeciw ko nieuwzględnieniu przez mini­
sterstwo oświaty żądania o obniżenie opłat za nau­
kę.

B A N D Y T A  UMKNĄŁ Z R O Z P R A W Y  SĄDO­
W EJ. W sądzie okręgow ym  w Sosnowcu w cza­
sie rozpraw y udało się jednemu z oskarżonych 
bandytów , W incentemu Ludw igow i, zm ylić czuj­
ność straży i zbiec. Za uciekinierem zarządzono na­
tychm iastowy pościg.

UJĘCIE SZA JK I PRZE M Y C A JĄ C E J F A L S Y F I­
K A T Y  DW UZŁOTÓW EK. N ocy  ubiegiej areszto­
w ano w  D ąbrowie kilkanaście osób  za rozpow ­
szechnianie fałszyw ych  dw uzłotów ek Okazało się, 
iż szajka ta przyw oziła falsyfikaty, wyrabiane na 
G óraj m Śląsku, do Zagłębia i tu puszczała je w 
obieg. Przeprow adzone w  m ieszkaniach areszto­
w anych rewizje ujaw niły m nóstwo kom prom itują­
cego  materjału. Zaznaczyć należy, iż do szajki na­
leżeli kupcy, w łaściciele nierucnom ośei.

PRZENIESIENIE ZW ŁO K  LEONA NHL W e 
środę wieczorem  o godz- 8 odbyła się ściśie pouf­
nie dla uniknięcia natłoku publiczności uroczy­
stość przeniesienia zw łok papieża Leona XIII z 
tym czasow ej niszy w katedrze św. Piotra do k o ­
ścioła św. Jana na Laterauie.

K raków, 24 października.
D ZISIEJSZY NUMER „N . REFORMY** poświę­

cony pamięci H enryka Sienkiewicza, obejm uje 6 
stron ic druku.

... •, i i ,  . 1 ,1,.- wt-AMArmi. jacy a uiewysieuzoiu ajuani-j
a ^ G W E J .  (Komuniki..; Ł b y  D ba parterow ego n ę k a n i a  Cliasklr Wein-

rowiioczcsine wdraża krok: egzekucyjne puecLW , gm olki w  P odgórzu: Z łouzieje w y-
wszystkim płatnikom, którzy tttotąid  ̂ zaiegają_ bądz )>di szvbey w  oJ

w ego, bądź z dopłatami do ceny św iadectw  p rze -' 8
m yślow ych i kar rejestracyjnych. T y lk o  h e z z r ło -j ?  ■

tKi‘“  r - ^ ' I P  szybę w oknie i w ten -posób dostali się dcpierwszą połową drogiej raty podatou majątko- ^  skradli girderobę, wartość 250

sto licy , oraz wszystkie je j organizacjo ze sztanda­
rami do wzięciu grom ja! nogo udziału w uroczysto­
ściach pogrzebow ych  w W arszawie w dniu 26 bm.

PO RAN EK  L R O C ZY ST Y  NA CZEŚĆ H. SIEN­
K IE W IC ZA  vf teatrze im. Słowsackiogo urządzony 
będzie w niedzieli; 2 

i uczniów  i uniżenie 
H andlowej ze ws
8-ki solow ej Tow arzystw a G ratoiyjncgn. n *  yru -, . , wnieśli w i..... ........... — ......-  -  .........

‘ gram poranku Dożą się: Przemówienie prof. A . b . | nie’ zukwest jonowane. j i ’ ™$caat* a °  P</1UUC
SZK Oi. Y ŚREDNIE I POW SZECHNE W  K A- » J ^  SCHODOW. Jakób Stein, lar 45,

KGW 1E“ . K uralorjum  krakow skiego oaregu szkol-!- ^  - - -  -

S K Ł A D K A  NA POMNIK H. SIEN K IEW ICZA
W
« y j

owej Reform y41' otw iera z cala g otow e— ^ -— x - - - ^ 0----------. . . - -
ekladeli. na budow ę pomnika H enryka Sienkiew i-; icek a ), rceyta«.je na chóry  i sola : „P ogrzeb krola , 
cza. L fra^’ine>nL z W yspiańskiego,. „M ow a Polska II.
?  MŁODZIEŻ A K AD EM ICK A W OBEC U ROCZY- Sionkio^ie-za, S ^ m ln o
STOŚCI SIENKIEW ICZOW SKICH , Naczelny ko- uoraczkow na), oraz oupuwiediim u C ^ S  ■
m itet akadenuclJ w W arssaw ie ogłasza na.-,ępują- (w ykcaa  8-ka solow a i .  G. i chor mieszany _uczn w w ar- g u A k ^ ( HaildL)- p oranek zakońc.zy odśpiewanie hy-
^ W  duiu 25 października br. sto ica państua U ir a  „Buże coś P o k k ę “  przez całą zgromadzoną 
nrzvim ie prochy Henryka Sienkiewicza. Caie sp o  publiczność. .
łec®eństwo polskie oddaje hołd pośmiertny Jego A kadem  ja  H andlowa z v , -  ę ^ p u  ic , ^
zasłudze i  skłania głow y przed trumna w ie lk ie g o , z gorącym  ape.em, «. y  P - p

- y  ■ korni:et aka T-micki' ^  ^ .g lę d u  na dzień pogrzebu fcienktewacza za-pisarza i óbyw ateła. Naczelny 
w zyw a polską młodzież wszystkich środow t-k a- 
kadem ickich do wzięcia udziału u  irroczy.stościadi 
z tą chwilą związanych, zaś młodzież akademicką

niechała w szelkich oklasków. 
NABOŻEŃSTW O ŻAŁOBNE Z A  DUSZĘ H.

SIEN K IEW ICZA, urządzone staraniem kruk. Aka-

s iron ę  p a row u  i n ad  p a row em  o cze k iw a ć  na g o ń e z y c y 4- ł,y b  g o to w i do od w rotu . Ś c .ga la  ich
powrót piątki. feezfafflia strzelanina, a raczej odgłosy strze-

Antek ze swą piątką ruszył szybciej. Przed laniny, bo (Moskale nio orjentując^ się w -sytuRą 
wieczorem znalazł się nad parowem. Zejście je cji, nie zdając sobie sprawy, kto i w jakiej sile 
dnak w  dół było i tu bardzo trudne. Nie namy- ich napadł, poddab się panice chwili.
Ślając się wiele, posLanowit Autek zjechać na... piccliota. kwaterująca^ we wsi w

Moskale

i, od chały do clmty, jiadtjąfe

.i • i , - i i *  , ' sinailt ze ^cliodow II d. domu przy ul. Dietlowskiejnego otrzymało ze wszycdiuch zakładów dane sta- * P ^  ^   ̂ silnycJl obra2eń. Powodem

roku szkolnym. Liczbą uczniów _ w 10 państw^ było nieoświetlenic klatki schodowej.
ty^.yczne co do frekw encji uczniów  w bieżącym  
■roku szkolnym . Liczba uczniów  w 10 państwo­
w ych zakładach średnich w ynosi 5.169, z tego t  h m U l  I 2 6  R ' c i a t « )
4.4G3 chłopców  i 1.100 dziewcząt. W edług w yznani 
rzvm.-kut. 3.689, mojż. 7 3 8 i.g r .-k a i. 23 ewang. | m e  BĘDZIE REDU KCJI SąD O W  W MAŁO- 
18; clziewc-ząli wyznani# rzyrn.-kat. 033, mojż. 64, POLSCE. W edług h ifoim acji „S low #  Poibkie^o ? 
■ra.-kat. 4. euang. 5. D o pryw atnych szkół śred -' ministerstwo sprawiedliwości w ystosow ało w 
nich w K rakow ie’ (4 męskie, 4 żeńskie i 1 koeilnfia- ‘ sw oim  czasie okólnik do w ydziału sam orządowego 
cy jno hebrajskiej*bez praw publ.) uczęszcza. 412 j d^prezTsr są.du ajm iacyjnogo we Lw ow ie o spra- 
chłopców  i 1.043 d ii w cząt. ^ ldopców  wyzaanki wozuanjo: co do ^niesienia sąuów  ,v 16 m icjscow o- 
rz.vur.-kat. j ( » t  292, m oj. 150, dziewcząt rz\ m.-knt. ściach Maloi»lsJak Onoędaj ośw iadczył _ minister 
616, m ojż 427, on a . 1, praw osł. 1, ewang. 3. j sprawiedliwości posłow i l ’rószyn;kicm u, że zanie- 

L iozba d ziec ’ zapisanycłi w  bieżącym roku szkol- cr;al .zamiaru zniesftmki ly cb  sądów. . .
nym Mo pow szechnych .zkół publicznych w  K ra k o -j SZT A N D A R  D LA  JA K O B A  BGJKI. ak  juz
wic wvj‘ OM 18.542, z t.dgo 7.009 wy.znania rzym.- donlośliśmy, z w ystaw y księganii przy ul. Itogjo- 
kat m ojż. 1.717, ewang. JC gr.-kat. 8. praw osl.1 nó w we Lw ow ie zniknął szt-ndar, przeznaczony na

r\*a o - o ,    . . .  przeprowadziła

N aw et 
sile około 2

pędzie /.jechała j.iatka w dolinę. 1 krvci w kępie rywala44 ku swoim.
:iyąków  u p od n óża  d o cze k a li p óźn ej ń<Ay. O fly  w  g ię b o k i smeg.^ u nosząc p ożądan e w iadom o

dokonanego dz.iela.światła już we wsi zagaś’vf podeszli cLdio jak ści i radość z dokonano^ 
myszy do jiierwszej chaiupy. Ciaza jak w gro- W ydobycie się na na

Z ćip iski l it e r a c k ie
12 NR. „Ś W IA T O W ID A “ . Ostatni numer tego 

tak już populam ego u nas tygodnika pośw ięcony 
jest w  znacznej części żałobnym  uroczystościom  
.Sienkiewiczowskim. Na pienwzCj stronie w idnieje 
wspaniała reprodukcja jednego z ostatnich zdjęć 
naszego Mistrza Słowa. Dalej w idzim y podobizny 
rodziców  śp. Henryka oraz zdjęcie jc-go siedziby w 
Oblęgorku.

.(Tydzień lotn iczy44 reprezentuje w idok  w ysta­
w y lotniczej w  Barbakanie krakowskim  Niemniej 
ciekaw e są w idoki z pmgranieza polsko-bolszew i­
ckiego, z życia sportow ego oraz aktuaine obrazy 
ilustrujące obecną chwile tak w  kraju jak  i zagra­
nicą. Szeroko uwzględnione są sprawy teatralne, 
gdziie w idzim y scenę ze „Śm ierci kocham , 5w4‘, gra­
nych z pow odzeniem  w  krakow skiej „Bagatel: , 
oraz sceny z najnow szego repertuaru teatrów  _sto- 
lecizmycli oraz now e kaprysy m ody. Całości zajm u­
jącego numeru dopełnia poradni! dla am -norów 
fotografów  (zdjęcia przy św,etle księżyca) i hu­
mor. Treść literacka jak  zw j kle aktualna i  zaj­
m ująca.

W  piurw..-zy(Ji dnfceł najbliższego tygodnia przy- d-zający, że
icżdżE „ K rakowa kojniSja kontrolna z wydziału niąd^ze, w ięc tez namzy do jog o  argaM zacji, tJ;
ia a i io r ź ą d o w ^ <°we L w oi.ie , celi m lnstracj. magi- j Zw iązkr ddopsk iego  i „uoz< w y znalazca4* zechce 
stratu oraz zakładów  m iejskich. Kontrola obejm ie go zw rócić prawemu właścicielowi, t t  p. B ry lo m
zarówno funkcjonow anio aparatu administracyjne^; Minęło dni niewiele i jak donosi „Spraw a Ln- 
- o  rok r ó w n i e i W i  raclrankowe. uowa"4, .u czc iw y  znalazca n.ew iadom ego nazwi-
°  ko^lU N IK A C J^ /.UTOM OB1LOW A Z CMEN ^ a ' 4 znalazł się onetg.mj i  w redakcji ^ p ia w y
T A R ZE f' W  dnia d i  30 i 31 bm. od godz. 2 jjo poi. L u dow ej" c-.ldał sztandar prawemu w n se ic id ow i
fk> w io-zore, tu lzież  1, 2 i 3 łistopacia br. od go- p. Bryłowi, irocizom :ram inuknął bm K

tak d—iiiiv 9 rano do w ieczora będzie kursował n a sz ; KONSULA AN GIELSK I W  K ATO W ICA CH . 
- - J - - ------------------------- . i i - i  - autobus % Rynku g łów n ego na c.montarz i z p o - ( K_w o*tja założenia konsulatu angielskiego w Naro­

b ię. W  dru g ie j to  sam o. D opiero w m ie jscu , ła tw o  [Kipr/.ednio Ujechali, m og  o i wroiem. (Jona za przew óz w jedną stronę b ęd z ie , w icach ostatecznie pumyśln.e została za ła tw m ą ,
g d z ie  ch a tv  sk u p ia ły  się gę-w iej- imtkriQli się razić. A le  n iem a tak iej p rzeszk od y , k tó re ’ >v dla dorosłych 50 groszy, a dla d zk c i gdyż urzędowi mieszkaniowemu udało się wresz-

. . . -u .  i. . . .~ i| ŁAiuMicnem r;t 31iżej lat. 10-ciu 25 groszy.

wzgórze, z którego

na chłopa. zapalezywość me pokona'a.
Szczęściem jeden z piątki pochodził z Hucuł drapali się od Srzewa do drzewa, o,, wybitego

szczvznv. przeintniii d- ci 'opa po swojcnui. a w śniegu stopnia do skalnego występu, 
chłop powiedział, co wiedział i o co Antkowi —  Cale życie m użyłem, całą we|iię czeka-
chodzilo. kun na to, by, jak Kmicic, wleźć w paszczę wio

Bez trudności dustali się do środka wsi. Ci- ga, i wy leźć _—  mó"*ił Antek jjo u<hncj Wjpra- 
cbo, bez jęku padł szyldwach, stojący na skra- wie, z której unosił wszystkich caro, jeuen 
ju drogi. Przy pierwszem większcun „oliejsciu był tylko ranie lekko w rękę.^
stalv armaty. —  cztery, —  wyszczerzały swe —  Podchodzić, napadać, siać postrach —  oto 
paszcze lśniące, gotowe do złowrogiego spin- wojna, nie to siedzenie krecie w  rowie. Zęby

i c-ie po długich zabiegach uzyskać dla konsula mie­
szkanie przyjul. 3 Maja. Przesiedlenie konsuiatu z 

raianic do K atow ic nitftąfńć nia niC 
TRAMYŻAJE W  CZĘSTOCHOW IE

. jaraego r d
tłama w stronę naszych nagich okopów. I tu tak jćszcze kawaleria, —  z szumem, bitem, jak ais«.Ti

\\r .-uboię 1 i w niedzielę 2 listopada od godz. 8 szkanie przy
i -to 1 ° w ro i u dnie będzie biuro tram wajowe Poznania uo K atow ic następie nia niebawem.

iU;i S’’ )rzolażv biletów otw arte. , TRAM W AJE V  CrĘSTOPH O W IE. V tych
ZNOWU Z W Y Ż K A  CEN Y CH LEBA. Zaledwie dniach zgłoszony zeetai do mag><tra*u projek i *- 

w ojew ó LJ.WO zatwierdź ił u eony maksymalne p > - > o w y  na budowę irauiw ajow  w Częstochow ie 
ćzyw ? gdy  znowu działaj piekarzom przyznano p w m  tow arzystw o belgijskie. P .ojek! tu i przewi 
podw vżrzvć cenę z 35 ar  na 38 gr za 1 kg  eh lebi. duje na początek budowę, dwoeli ^nij tiam w a} 
Aż do zai.wimdizcnia tej ceny przez w ojew ództw u w ycli: od Jasnej G ory do f ibryki .,.one et c p -z 
obow iązują następujące ceny i tok : ’  k g  chicha N ow y1 R ynek  i ulicę Krakowską i od .Iasm

• ’ -    gr, pi zez uilcę. Panny Marji, ul. K oscm szk j d .sorca

stał szyldwach. Antek pod cieniem stodoły dragoni W ołodyjowskiego, lub jak Kmicicowe 
podpełzł doń. wychylił się z pod kół armaty, Tatary!... Kiedyśmy tam pod armaty pełzali, 
gdy szyldwach przechodził obok, pochwycił go zdawało mi się, £e mi szuwary pod Zbarażem, 
za nogi. Nim myśl przelecieć mogła, runął, ry- jak ^krzetuskienni, w  przeprawie przez oboz 
jąe twarzą w śniegu. Nie wydał jęku, gdy kozacki grają.
zdiawil go wściekły uścisk rąk. gzybko, jak na |

iszlo ..uspokoji-me44 dział. Kilka Iz ar- st
A  gdyby tak MoąJ-iale się wcześniej spo-

mustrze poszło „uspokojenie44 dział. Kilk. szar- stizegłi,'' . .
pmęć zamka, uderzeń i dzieło uiiierucbomio- f —  'i o wam móiwię, niema ta.cowęycłi ternu 
nia „p iesków 4 dokonane. Nim zaalarmowana nów, z któryeliby viribuą uniiis i przy boskich 
liukiem obsługa, kwaterującąa w innym odcin- auksiłjach węynijsć nie można — cytował z pa­
ku wsi, nadbiegła, nim się spostrzeżono, że'-we nnęci, jak zawsze, kiedy podejmował swe kar- 
>'si znaleźli się nieproszeni goście, nasi „ z a - . kołonme snuczk.

6 5 % przemiału 35 gr, ciem nego 80 i— ..  . .  .
■u!i,a giaCbft 3 gr, jjiettznwo wiedefiSkie kole jow ego Iłerb.iKiogo na ul. btramu. . _

(rożki r  kajzerki) 3 gr.  ̂ * i jirzysziości przewidzi: ne jest przedłużenie linji i w
WYPOWIEDZENIE MIESZKANIA POWODEM b i% c h  d z m l m o a c h P ( ,} W rvG.ANOM 

SAMOPOJSTWA. Nauczyciel szkoły  pow szechnej WNIOSEK SĘJM8WY PRZECIW .Y C - O 
Akiw a Hoffman lat 35. zamieszkały przy ul. Pod- Związek h idow odm rouuuy zgdoMł do iż du w  o 
brzozie 6, ot,z> mai jako sem-ctorz śrow. rękodzieł- ^k,'* proponujący wydanie w  W  W >  “ f  
ników żydow skich ndeszkanie. składające się z i  roujwrzą izen.a, zakazującego prpwad-ztoi* _ zyt,

m ów  i zmuszający ich dożydów.
„o k o ii i kuchni. 1'on.ii.uaż Hoffmau w ostatnim koczow niczego przez eyg, . . .
ezAsio zrzekł sie. ow ej porady, jirzeto otrzymał są- życia osiadłego lub do opuszczenia gr.iuic Rzpltcj. 
dów ne polecenie wyprowadicaiia « ę  z togo mie- W niosek um otyw owany jest tern. iz_ cyganie do- 
szk.uim z im. 24 bm. Hoffman p ify b ra ł to s o b ie . moralizują ludność, pojjelm ają kradzieże, zajmują 
tok do serca, żo dzisiejszej n ocy  targnął się na.' się wróżbiarstwem, znaelioretwem i 
sw ojo życie. M ianowicie kiedy dom ow nicy usnęli, JEDN ODNIOW Y ST R A JK  b iU D E N T  • 
H offm an w yszedł do kuchni i tam się p ow iesił.. w yższych uczelniach we Lw ow ie w youcm  je u u-

a  K S A K O W S K iC a  TSiATRtllf.1

Z TEATRU IM. SŁOWACKIEGO Dziś po południu 
o godz. 3 „Legjoir4 tTyspiańskiego dla młodzieży 
szkolnej. Piękno to inisterjum narodowe zejdzie po 
tym spektaklu na dłuższy okres czasu z repertuaru. 
Wieczorem przedstawienie r.ie odbędzie się zo wzglę­
du na próbę generalna do. sztuki Jerzego Kaisera 
„Romans zbszyto\vy“ **(Ko]portage). bztnka ta nace 
chowana dowcipną satyrą o charakterystycznej szacie 
dekoracyjnej F. Krassowskiego, wzbudzi niewątpliwie 
żywą a k c je  pełną oryginalnych sytuacyj wielkie za­
interesowanie wśiód. szerokich sfer publiczności i pę­
dzie minia niewątpliwie zapewniony sukces, podobnie 
jak w Wiedniu i Berlinie, gdzie grano ją kilkadziesiąt 
razy. przy stale wypełnionej widowni. W  sztuce Kai­
sera przedstawi się aam.’j publicznoś-i w rol: Alicji 
p. Solecka, świeżo pozyskana artystka z teai.ru miej. 
,v Łodzi. W niedzielę po południu nader zabawna i 
pełna aktualnych aluzyj komedja Jastjzębca-Zalrw 
skiego ..Redukcja44.

Z 7EATRU „BAGATELA**. Nowa sztuka Turskiego 
,.Gdy kurtyna zapadnie'* została przyjętą przez całą 
prasę nadzwyczaj życzliwie, jakotoż prz iz publicz­
ność, która wypełnia codziennie widow-me, oklasiro- 
jąc gorąco przy otwartej scenie znuKomitą grę całe­
go zespołu. Artyści „eon amorc“  odtwarzają te typy 
z życia teatralnego tak pilskie im, tak do li i ze znane. 
.Gdy kurtyna z..padnie*4 dzięki swej wybitnej tea- 
rainośei i trafny* obserwacjom ma zapewniony dłuż­

szy sukces na scenie Bagateli44. Nowość ta grant) 
będzie przez wszystkie dni tygodnia aż do niedzieli 
włącznie, przyczem pia.lknwe przedstawieni- przezna­
czone jest na dochód „Tygodnia lotniczego*4.

W sobotę o groź. 4 po poi. po cenach zriiżonycr 
niesłabnąccm powodzeniem cieszący się „Dzikus4. W 
niedzielę po poi. o godz. 4 efektowna komedja Cuur 
rellego „Śmierć kochanków44 z pp. Leną Bruczow ą i 
Kwiatkowskim w giównyeh ro.ach.

OBbKETKA^NOWOŚCI*'. W sobotę przedstawier.K 
popnfarne popoludniowo po cena-ch catkiem zniżonych 

/o b y  kaftan*1: w niedzielę po południu „Dzidzi". Oba 
wioczMrr wvpel.ii pełna Immoru operetka Stolza „Pa- 
jacyk“ : ‘ Najbl:ższą nowością będzie prześliczna ope­
retka Kalmana „Czarodziejka l;a;r;a\va!u '.

PLĄC Z I ZWYCIĘSTWO**, słynny pęmmat sym ­
foniczny Lifzta, oraz 2 koneerta Chopina E-m ol i 
F-iiiol, w wykonaniu znakom itego Chopiuisty Jo- 
zeta Śliwińskiego i orkiestry sym fonicznej pod dy­
rekcją Adam a D olżycldego cdbędzie się w  nie­
dzielę, 26 Lun. w Starym Teatrze o godz. 41JL. 
i>rzed poiuilnicm.

KON CERT EN RICA MAINARDIEGC. najdaw - 
niejszego- czclisty doby  współczesnej, odbędzie się



N O W A '  R E F O R M A

we wtorek, 28 fenu w St. Teatrze. Koncęrt ten wy­
m ią ł zrozumiale zainteresowanie,

U

REPERTUARY:
TEATR IM. SLOWACKIEĆO

Piątek, 24 bm.: „Legjon11. d
Sobota, 25 bm,: „Romans zeszytowy11. y
Niedziela, 26 bm. po poi.: ?:Ucdukeja“ ; wieczorem; 

„'Romans zec-zytowy11.
Poniedziałek, 27 Dm.: „Romans zeszytowy11.

TEATR „B A G A TFLA ”
Fiątek, 2-1 bm.:ó"Gdy kurtyna zapadnie11.
Sobota, 25 bm. po poł.: „Dzikus1*; wieczorem: „Gdy 

kurtyna zapadnie11. 1
, .Niedziela, 26 bm. po poi.: _ „Śmierć kochanków11; 

zorem. „Gdy kurtyna zapadnie11. [jp-j ,vj

T E A T R  O PERE TK A „N OW O ŚCI".
t iątck, 24 bm.: „Pajacyk1*. I
[ 'Sobota. 25 bm. po poł.: „żółty katan 11; wieczorem: 
^Rajaryk11.
>■' Kieflziela, 26 bm. po poi.: „Dzidzi11; wieczorem: „Fa- 
jacyk11.
n, Poniedziałek, 27 bm.: „Pajaryk11.

.Wtorek, 28 bm.: „Pajaeyk'1.

1

• Nr. 245. B

F REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH: 0 *  

REDUTA: „Od mężczyzny... do mężczyzny, 
ióbraiz skrajnie erotyczny oraz komedja.
I- WANDA: „Księżniczka Olga11 (Tragedja rosyj- 
gkiego oficera), dramat.

SZTUKA: „Szal lilmu11, nowa sensacyjna komedja. 
UCIECHA: „Dusze na sprzedaż11, sensacyjny dra 

mat w 8 aktach.

f e S t S  N a d e s ł a n e . * ® ® * #

;

. ?♦ żA-.-j * '*»> . •f-.jr**
fe , _

r  t y m  d z ia le  n ie  D o c h o d z ą  o 1 Redakcji)

*
Za duszę ś. p.

inna Kantesc M pmb cza
Prezydenta Stoi. Krć1. Miast? Kłakowa etc.
odbędzie się w dniu 25 października b. r., jako 
w dzień Imienia, o godz. 10 i pól rano w kościele 

0 0 . Kapucynów

M a m f e ń F f w o  i a H t n e
na które zaprasza

Córka i  Zlc-ć.

Haseł Thugulć i „Wyzwolenie14
Tos. Thugutt w rozmowie z korespondentem 

„I lustr. Kur jera Codziennego11 na temat swoje­
go stosunku do klubu Wyzwolenia oświadczył:

—  Cz- kam na odpowiedź ze strony klubu.
 ̂1—  Jaka to ma być odpowiedź? 

it, i—  yv liście do posła Poniatowskiego wyraź­
nie pod kom ec oświadczyłem o gotowości współ 
pracy. Na list ten nie otrzymałem dotychczas 
odpowiedzi, a dziś za pośrednictwem posła Cho- 
tnińskiego zażądano, ażebym ustąpił z komisji 
administracyjnej, w której zasiadam z ramienia 
klubu. Uczyniłem zadość temu żądaniu i wy- 
6tosowaflem natychmiast list do pana marszałka, 
w którym składam moj mandat do komisji. —  
Pozostaję tylko w  komisji do badania więzień, 
gdyż zadanie, jakie komisja ta spełnia, zbyt 
silnie wiąże się z Moją dotycln zasową w, niej 
(działalnością.
tt Pos. Chomiński, obecny częściowo przy roz­
mowie, dodał w7 tern miejscu: „1 klub tego nie 
żądał11. ,

Z rozmowy przytoczonej wynika, że stosunek 
posła Tlmgutta do klubu „W yzwolenia11 nie 
został, —  jak zapowiadano —  unormowany. 
Poseł Tbugutt pozostał nadał dzikim i wielkS 
flego walory polityczne pozostaną narazie nic 
zużytkowane. W edług informacyj, jakie otrzy­
małem, układy o powrót do klubu rozbiły się 
c  to, że jakkolwiek poseł Tbugutt oświadczył, 
Iż nie miał zamiaru w  liście swym do pesła Po- 

^rdatowskiego obrazić klubu, to przecież zapo­
wiedział w nim jednocześnie, że z osnowy swe­
go listu nie cofnie ani słowa. W  tych warunkach 
rok rwania, które prowadził między inr)vmi wi­
cemarszałek Woźnicki, zostały zerwane .

■ u i-! *■*. ...... ’ ‘ -wr>- -  ? - •—
Z L u a n a  p a w a w i a s n a s c !  

g j 4y , ( R z e c z y p o s p o l i t e j ,
W  odpowiedzi na kupno „Rzeczypospolitej11 

przez pos. Korfantego, o czem donosiliśmy 
wczoraj, wszyscy współpracownicy z p. Stroń- 
Bkini na czele zgłosili ustąpienio z redakcji, 
twierdząc, że nie zgodzą się ze sposobem, w 
jaki zostaio ono nabyte przez p. W ojciecha 
Korfantego, a bez żadnego porozumienia z re­
dakcją. Decyzja ta wspólpraccwińków redakcji 
„Rzeczypospolitej11 pojętą została jako protest 
przeciw lekceważeniu publicystyki.

Sposób, w jaki transakcja między p. Paderew­
skim a Korfantym doszła do skutku, nie jest 
zupełnie jasny. Pewne światło rzuca na tę spra­
wę artykuł, zamieszczony w wczorajszej porań 
liej „Rzeczypospolitej11 przez posła St reńskie­
go. W  artykule tym pos. Stroiisld skreśla lii- 
storję „Rzeczypospolitej11 i wyjaśnia, że w 
chwili zakładania „Rzeczypospolitej11 p. Pade­
rewski podjął za pośrednictwem pełnomocnika 
60 proc. udziałów. Grupie zaś politycznej, z 
którą był związany, pozostało 40 proc. udzia­
łów, które ta grupa przekazała na p. Stron-

skiego, jako przedstawiciela pracy włożonej w 
pismo.

Udziały te następnie p. Stroił,ski w  r. 1923 
na żądanie p. Paderewskiego po porozumieniu 
się z pierwotnymi właścicielami przepisał bez 
wanania i bezinteresownie rejcntalnie na wła­
sność Paderewskiego i równocześnie wystoso­
wał list do Paderewskiego, w  którym mu za 
komunikował, że o lleby z jakichkolwiek przy­
czyn nie chciał zatrzymać prawa własności pi­
sma, poprzedni -właściciele 40 proc. udziałów7 
proszą, bv mogli uzyskać możność przejęcia w 
tym wypadku pisma.

Tymczasem niespodziewanie sprzedaż „R ze­
czy pospolitej11 dokonana została prawie w  ta­
jemnicy7 bez porozumienia ze stronami intere­
sowanemu Wprawdzie od kilku tygodni roz- 
.chodziły się pogłoski o nieporozumieniach mię­
dzy redakcją a p. Paderewskim, ale sądzić' 
było można, że zostaną one załagodzony. W i­
docznie jednak te scysje zakończyły się ostry7m 
konfliktem, wskutek którego p. Paderewski 
zniecierpliwiony dokonał posunięcia, zmuszają­
cego p. Strońskiego do ustąpieniaj: redakcji.

Pośrednikiem przy sprzedaży „Rzeczypospo­
litej11 jako pełnomocnik p. Paderewskiego w y­
stępował znany na terenie Krakowa aferzysta, 
p. Orłowski.

W  tym samym numerze „Rzeczypospolitej11, 
podpisanym jeszcze przez pos. Strońskieg-o, 
znajdowała się też interpelacja klubu clirześci- 
jańsko-ńarodowego (Dubanowicza) w sprawie 
nadużyć i afer na Górnym Śląsku i artykuł p. 
Gregorezyka, zawierający aluzje do pos. Kor­
fantego. Niezwykło ciekawy ten numer „R ze­
czypospolitej-1 nie doszedł jednak do rąk czy­
telników, gdyż ekspedycja jego została wstrzy­
mana przez pełnomocnika I’adi rewskiego i 
K orfantego p. Strakayza,. byłego prywatnego 
sekretarza p. Paderewskiego. Wieczorem uka­
zało się drugie wydanie „Rzeczypospolitej11, z 
którego usunięto artykuł p. Strońskiego i Gre- 
gorczyka a wolno miejsca zapełniono ogłosze­
niami owo to wydanie „Rzeczypospolitej11 
jost zredagowane przez Korfantego i ks. Ka­
czyńskiego a podpisane przez p. Strakacza.

Co do składu personalnego redakcji, to krą­
żą pogłoski, że pos. Stroński obejmie na razie 
redakcję „Dnia Polskiego11, organu zachowaw­
czego grupy Dubanowicza, a w najbliższym 
czasie przystąpi do.wy dawania pisma „R zeczpo­
spolita Polska11.

Od wczoraj objąć miał redakcję „R zeczypo­
spolitej11 Adam Nowicki, redaktor „Nowin W ie­
czornych11. -

Ze względu na rolę, jaką „Rzeczpospołila11, 
odgrywała w politycznym życiu Polski w  ostat­
niej dobie ewolucji, przez jakie przechodzi o- 
becnie jeden z główmych organów narodowej

wić <3o megafonów, a głos jego rozbrzmiewał 
nał się na sali hałas, p. Ewans zaczynał mó 
potężnie w całej sali, przygłuszając hałas.

r

D z i a ł  e k o n o m i c z n y
—- 5 proc. obligacje pożyczki konwersyjnej mo­

gą być przyjmowane jako wadja, kaucje akcyzo­
we, kaucje przy zawieraniu kontraktów -ze skar­
bem, oraz kaucje składane do depozytów będą 
przyjmowane na podstawie rozporządzenia min 
skarbu w wysokości 60 proc. imiennej wTartości.

—  Lolerja fantowa, mająca na celu spienięże­
nie kosztowności, złożonych w swoim czasio na 
Skarb Narodowy, cieszy się dużem powodzeniem. 
Ze 100.000 biletów loteryjnych, sprzedawanych po 
2 złote, pozostała tylko niowieika ilość.

— Transport 2-złotowych monet, srebrnych, bi­
tych w królewskiej mennicy w Anglji nadszedł już 
do Gdańska i znajduje się w drodze do Warsza­
wy, Równocześnie odbywa się odbiór monet srebr­
nych nadeszlych z Ameryki. Trzeci zaś transport 
nadejdzie w przyszlim miesiącu z mennicy fran­
cuskiej. _

— 2-zlotowe monety srebrne puszczone będą w 
obieg w listopadzie przy wymknie biletów7 zdaw­
kowych.

— 8 proc. bilety skarbowe zostaną wypuszczo­
ne 1 listonada z termin obi płatności 3-mieeięoznym 
w odcinkach po 25 i 100 -złotych, a sprzedaż ich 
odbywać się będzie za pośrednictwem Banku Go­
spodarstwa krajowego. Procent, płatny będzie z 
góry przez potrącenie od eony imiennej bilelów.

— Cena ryżu „Burma11 została obniżona w War­
szawie z 02 do 60 gr, a -vżu „Segmudbi11 z 92 na 
90 gr za kg, wskutek obniżenia cła na ryż. «,

DZIAŁ GIEŁDOWY iS g *
—  ----------------------
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K ra k o w s k a  g ie łd a  p ie n ię ż n a
K r a k ó w , 21 października, iłsj^r

N. Jork  . .  ...................r ę -C ; *>= 519*/,
A m ste rd a m  A 216 00
k u r y  c l i  (za 100) . . *. . 7 7  "h * 4 1 10 • 10 . . . .
W ie d e ń  (za 100.000) 7-31 ^
P a ry ż  (za 100) . Ni

Ceduła kiireeł

.f ■1

3 ? ^  27-35

giełdy krakowskiej

demokracji na gruncie -warszawskim, 
pozbawuona ogólniejszego znaczenia.

nm jest
» - tir,

J c j k o t  i i R i e c z y p o ^ i o l L t s i J 1 
p n e z  r e d a k t o r ó w  .

(Telefonem od naszego korespondenta). 3*
Warszawa, 24 października (AW). Zarząd 

Symdykatu dzienniKarzy warszawskich na po­
siedzeniu nadzwyc7ajncm, znajdując, że istoty 
pisma nie^Blanowi kapitał matcrjn.lny, lecz pra­
ca  twórcza i zespół ideorcy pracowników,, u- 
znał stanowisko członków redaltcji „R zeczy­
pospolitej11 za słuszne i uzasadnione. Zarząd 
Syndykatu .wzywa dziennikarzy, aby zanim 
prawa dotychczasowych członków redakcji 
„Rzeczypospolitej11 nie zostaną należycie za­
spokojone, wstrzymali się o «  wszelkiej współ­
pracy z tem wydawnictwem.

Uchwala Syndykatu dziennikarzy warszaw­
skich, solidaryzująca się ze stanowiskiem 
członków redakcji- 5,Rzeczypospolitej11, w yw o­
łała duże wrażenie zarówno w kolach dzienni­
karskich jak i politycznych, z zaciekawieniem 
iytzekując dalszego toku przesilenia i sposobów 
jego rozwiązania. Dzisiejszo7 numer „Rzeczypo­
spolitej" wyszedł jak i wczorajsze wydanie wie­
czorne aw formie dotychczasowej. Artykuł 
wstępny „Rzeczypospolitej11, podpisay literami 
E. 0 . traktuje o wyborach angielskich. Tozatein 
materjał redakcyjny czerpany jest ze źródeł 
ngencyj i korespondentów i nie przynosi żad­
nych nuansów charakterystycznych dla zmia­
ny kierunku, i .«• „

iflnisfer Skrzyritii w ^ ło s i  we t M  
esposć tu pełnym Selmie -

Warszawa, 24 października (AW ). W e wto­
rek przyszłego tygodnia p. Skrzyński wygłosi 
ekspose na posiedzeniu plenarntin Sejnm.

Sposób n i kenuiiiistycźnycii tu h ń jau y  
w ie tto  uybortzyck

Londyn, 24 października (AW ). Mnożą się 
wypadki przerywania zebrań przedwyborczych 
wskuteK wybryków młodzieży, pozostającej pod 
wpływem komunistów. Zebrania nawet najpo- 
Avażni;>jszycn polityków, w szczególności libe­
rałów, nie są zabezpieczone przed tern postępo- 
Wćinieir Były minister wojny p. Etyaris, pora­
dził sobie w ten sposób, że ustawił w salach 
wyuorczych, w których miał przemawiać, czte­
ry wielnie megafony, a skoro tylko rozpotzy-

z ą d c a  Ślązak za sżkołą w Ko- 
tzobendz, energiczny, uczciwy, 

gita pierwszorzędna, obeznany aoskc 
naie w każdej gałęzi gospodarstwa, 
poszukuje posady na większy iul- 
jąte'-.. Za rezultaty ręczy. Zgłosze­
nia do aumin. SŃ, Reformy “ pod 
„Kotzobendz“. ■- -V-— -U .402

KifHk) £LEKfHVCZNE
. - !:r najtańsze źródło zakupów

K ® g E  o n m a  i m ż a  u i ź b  » . t i E  

A U S 7 R .  F A D R .  D T I U M C M A S T Y H  S. A.
Biuro Centralne; Kraków, Wolska 20,

Adres telegr.: D Y N F A B R Y K A  — Telef. K r 3120 i 4230. 
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Policja Krakotwsha aresztowała dra Zdzisła­

wa Grotowskiego, -właściciela „Kurjera W ie­
czornego11 oraz znanego hurtownego handla­
rza cukrem pod zarzutem popełnienia oszustw, 
jakich dopuścii się w h. roku na szkodę swego 
spólnika Alekandru Koterskiego, kupca z Po­
znania, oraz Banku cukrowników w  Poznaniu 

Szkodę, jaką poniósł Bank i inni wierzyciele, 
wynosi ponad %  miljona 2źotycn.

W  lutym br. zawiązali Koterski i Grotowski 
spółkę w: Poznaniu pod firmą „Dom aprowiza 
cyjny i hurtowna sprzedaż cukru11 z filją w 
Sosnowcu, nie wkładając do tej spółki kapita­
łu zakładowego, a opieiając s>ę na zgóry za­
pewnionym kredycie.

Utrzpnywaii oni łmwiem stosunki handlowe 
z Bankiem cukrowników w Poznaniu, gdzie 
dzięki protekcji uzyskali prawie nieograniczony 
kredyt. „

Sumy, uzyskane za sprzedaż cukru, jako na­
leżności spółki, dr Grotou ski zamiast wpłacać 
do Banku cukrowników obracał na własne po­
trzeby, tak, że pretensje Banku do spółki w y­
noszą dotychczas 400 tys. złotych.

Dr Grotowski nadto jako współwłaściciel 
firmy „Katolicka Spółka handlowa11 w K ato­
wicach winien jest wspomnianemu Bankowi 
sumę przeszło 300.000 zł.

Wedle zeznań Groto-wskiego, pieniądze uzy­
skane za dostarczony mu na kredyt cukier, o-

bracał na własne potrzeby, chcąc zostać wici-! 
l im 'człowiekiem (tak sam zeznał) i z tychże 
zakupił „Kurjera W ieczornego” , realność, Li- 
bljotekę, obrazy, samochody Ud.

Grotowski sądził, że jesionią dochodami z 
kampanji cukrowej pokryje niedobory spółki.

Bank cukrownictwa zorjenlował s.ę jednak 
w  manipulacjach Gronowskiego i odmówił mu 
dalszego kredytu, co położyło kres dalszym 
spekulacjom Grotowskiego. ->

Grotowski był znaflym na bruku krakow­
skim osobnikiem. Już przed kilku laty miał do 
czynienia z władzami sądowemi, gdzie odpo­
wiadał za różne malwersacjo. I tak m i.dzy in- 
nerni w  roku 1921 w miesiącu lipcu spro­
wadził 10 wagonów  cukru do spółki z jakąś 
panią ze Lwowa. Cukier sprzedał następnie 
cukrowninom: Piotrowskiemu z Dębnik, Pie-‘ 
czarce i Siewieńskiemu. Cukier ten wreszcie 
puścił na pasek; był to czas, w którym dawał 
się dotkliwie odczuwać brak cukru.

Jak słychać, ofiarą malwersacyj Grotow­
skiego prócz w7spomnianego Banku padło jesz­
cze wiele innych fi-m kupieckich. Ą

Łącznie z aferą ara Gronowskiego został 
wczoraj lokal „Kurjera W ieczornego11, dziem 
mka, który od końca zeszłego roku wychodził 
w Krakowie po południu, opieczętowany nrze2 

wiadze. „Kurjer W ieczorny11 przestał od wczo­
raj wychodzić.

& Prosię i i itilasia
Nowy Jork. 24 października (PAT). Doniesie­

nia japońskie z Sznagliaju głoszą, że w Pekinie 
wybuchia rewolta, skierowana przeciw W  u Pei 
Fu, z powodu jego ciężkiej klęski na froncie 
Mugdenu. Pekin ma przecięte połączenia tele- 
gra/iczme.

Osana, 24 października (PAT). „United 
Press1- donosi z Pekinu, że w-ojska generała 
Fing Hu Hsiang wkroczyły ze swemi wojskami 
do Pekinu. Stanowisko prezydenta republiki 
Czao Kuna jest zagrożone.

Londyn, 24 października (PAT). W edług do­

niesień z Szanghaju, amerykańskie władze mor­
skie otrzymały w7iadomość.-*że Pekin jest zupek 
nie odcięły i, nie ma połączeń telegraficznych i 
kolejowych. -■ i . -, , i u '

Ucieczka prezydenta republiRi |
.^T

Paryż, 24 października (RAT). Z Tiensinu 
nadeszły wiadomości, że orezydent republiki 
Tsao Kun uciekł z Pekinu.

------------- o t-----------

chińskiej z Pekinu
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Kraków, 24 października. 
Zebranie dzisiejsze należało do najsłabszych w 

bieżącym tygodniu. Początkowo nie było prawne 
żadnej transakcji. Wiadomości % Warszawy i z 
Wiednia brzmiały niepomyślnie, to też brak było 
jakiegokolwiek zainteresowania. Dopiero pod ko­
niec zebrania nieco się ruszyło z -oowodu nieznacz­
nej zw7yiid  we Wiedniu. > s

Dewizy słabe, a przt-dewszystkięm Zurych, któ­
ry spadi na IUU‘10.

Na pogicldzau zawaido zaledwie dwie transakcje 
Jaworznom (a 25) po IC'2)—15*75. Ka inne brak 
bjdo popytu.

Papiery ayw.dendowe w W arszaw ie

Praga, 24 październiaa (PAT). Pociąg ze 
zwłokami ś. p. Henryka Sienkiewicz! przybył 
do Pragi o godz. 2120 m. Na dworcu Wilsona 
oczekiwali przybycia pociągu ministrowie: Lir Be­
nesz, Udriai, illalypeter, Dr Markowie, Njwak, 
Slribrny i Dr Gusa.

W  imienin kaucelarji prezydenta republiki 
generał Czeczek, w imieniu parłameutu prezy­
dent Senatu Danut, liczni posłowie i senatoro­
wie. szef sztabu generalnego armji czechosło­
wackiej, gen. Mittdhauser, generalny inspektor 
armji dr Maohar, Kjrpu? ayalomatyezny in cur- 
pore zo swym doyen, Marinaggi i t. d. Gdy 
pociąg w jeżłżał do hali dworcowej orkiestra 
woj9.<owa odegrała naprzód hymn polski, a po­
tem oaa czechosłowackie hymny państwowe.

Przewodu1 czący praskiego komitetu dla uczcze­
nia pamięci wielkiego pisarza, dr Fułirich, zwra­
cając się do obecnych, wskazał na trumnę, 
mieszczącą zwłoki wielkiego pisarza, oraz przed­
stawił im delegację polską, wioząca zwłoki do 
kraju.

Wiceburmistrz miasta Pragi, Dr Wanek i po­
seł PrOKUpek wygłosili powitalne przemówienia.

gacj: polskiej prezydent miasta Warszawy, se­
nator Baliński, - j ń  \ r .—4 -

Następnie goście ndadi się powrotem do salo 
nu recepcyjnego na dworcu Wilsona. W mię­
dzy czasie trumna ze zwłokami wielkiego pisa­
rza z niezliczonymi wspaniałymi wieńcami zo­
stała wyniesioną z wagonu.

Przed dworcem Wilsoua zgromadziły się 
nieprzeliczone tłumy publiczności, które utwo­
rzyły szpaler, ciągnący się od dworca Wilsona,1 
aż do Muzeum Narodowego, • * ;

Trumnę wieziono na rydwanie żałobnym, 
ciągnionym przez trzy pary koni Po bokach 
ryuwauu kroczyły straże honorowe, wystawio­
ne przez gniazda sokole. Reszta uczestników 
konduktu żałobnego zamykała wsnan‘ ały pochód, 
Gdy kondukt żałobny doszedł do rampy, ozwa- 
ły się dźwięki famfar. Gmach .łłuzenm Naro­
dowego tenął w powodzi świateł. Trumna ze 
zwłokami wielkiego pisarza była przykrytą czer­
wonym płaszczem, ze wspaniałym srebrnym or­
łem biaiym. Członkowie delegacji i przedstawi­
ciele rządu wnieśli trumnę na ramionach do 

wnętrza panteonu i złożyli na przygotowanym
Na przemówienia odpowiedział imieniem dele-1katafalku. !Ś . s  p -

LXH ieprzsjm e tłumy u trumny 1 Sirahieeiiczii

ASank Handtuwy i . . . " .“ A y  
Bank łw.* Sp. Z a r .A ^ -H T l  
Cegielski ’?N “,i ’ Vv.'
Parow ozy
S l a r a c h o w i c o ^ . ^ ^ r H  
yjcieńiexvski ’7-if'‘U 7*!® ^'.̂ ,
Żyrardów  y 
HabcrbusclI
Nafta M‘ o l s k a ^ r ^ ^ - ^ 7  
Spirytus
th od o ro w  • . •;«'•;* ■ 7» I
Ursus
Ćmielów

0 08
te.
2 77

^ ~ r 3 ,-JS-40
)  3-13

Nobel
B a n k  T r z e m . Ł w ó w ^ ^ ? ' ' ."'

~'.V:*
Mfcjo | ^
i'2 - 2 ,

i

).v 
rt'75 
0-42 ii

ficida wiedeńska
Wiedeń, 24 październik," K-irsa papierów pol­

skich w tysią-cacb koron: Śląski bank eskontowy 
4*5, Goleszów 6*10, Siersza góuńcza 61, Silezia 
15, Fanto 2*50, G_alieja 1,160, Lumen 7*7, Naftn 
165,' Schodnica 205.

Giełda rurychska
Zurych, 24 paździen.ika. (PA.T). Otwarcie gieł­

dy. Berlin 1*23 5/8, TIołar,dja 204*80, Nowy Jork 
519 7/8, ILondyn 23*38, Paryż 27*17, Modjolan 
2-2*60, Praga 15*47)4, Budapeszt 0*0068, Buk.treszt 
2*95, Belgrad 7*37)4, Sofja 3*77)4, .Warszawa 
100*50, Wiedeń 0'0073d, Bruksela 25

Praga, 24 ijaździernika. (PAT). Dzisiaj przed po­
łudniem trumna zo zwłokami Ilonryka Saukiewi- 
oza została wystawiona na widok publiczny w 
Panteonie Muzeum Narodowego. Dekoracja żałob­
na wnętrza Panteonu wywarła głębokie wrażenie 
na zebranych. Nastrojowe oświetlenie Panteonu 
stwarzało mistyczną niemal atmosferę. Trumna ze 
zwłokami wielkiego zmarłego ustawioną została na 
czarnymi katafalku nawproet głównego weiscia do 
Muzeum i przyderyta szkarłatnym płaszczem ze 
srebrnym znakiem orła białego w puśrodku. Kata­
falk ustawiony był na tle wspaniałego gaju pal­
mowego i wawrzynów. Z galerji zwneszały się dra- 
perje pokryte kirem. Po bokach katafalku usta­
wiły się straże honorowe sokołów z doby7tymi ra- 
pirami. Ogólną uwagę zwracała ułożona przed 
trumną olbrzymich rozmiarów księga „Quo vadisl1, 
kunsztowne dzieło artystyczne, symboliz.ująoe nie­
śmiertelny testament Sienkiewicza. U stóp trumny 
złożony był wspamały wieniec od prezydenta repu­
bliki czechosłowackiej, którego szarfy reprezentu­
jące barw-y pań-dwowe zakończone były barwami 
państwowemi Polski i nosiły napis: „„Autorowi

j„Quo vadis“  24. X. 1924. T G Masaryk".
ronadto złożone zostały wieńce przez ministra 

oświaty, czechosłowacką radę narodową, czes ą 
akademję nauki i sztuki, klub polski, klub poisko- 
cze?ki, rząd czechosłowacki, armję czedliosłowa- 
cką, konsulat polski, poselstwo polskie w V j.eduiu, 
poselstwo polskie i konsulat w Bernie szwajcar- 
skiem, prezydjum miasta Tragi, poselstwo jugoslo- 
wiańsk-ie, Sejm poUki Związek czecłiosłowacklch 
straży pożarnych, szefa sztabu geuejalnogo armji 
czechosłowackiej Mittdhausera, spółki w-ydawni- 
czej Bcauwort itd. itd. Grupa moskiewskiego tea- 
im artystycznego w Pradze przyłączyła się korpo­
rały wnie do uroczystego uczczenia pamięci Hen­
ryka Sienkiewicza na dworcu Wilsona. Rosyjscy 
artyści wrzięłi udział korporatywny również w uro­
czystościach w Panteonie, a przyłączając się do 
ogóinego hołdu złożyli imieniem rosyjskiej sztuki 
dramatycznej wielkiemu Polakowi piękny wieniec 
na trumnie Henryka Sienkiewicza. O godz. pół do

10 rano przybyli do Panteonu przedstawiciele rzą­
du, rady miasta Pragi, Koia polskiego i licznych 
stowarzyszeń i organizacyj w celu złożenia hołdu 
wiolkiemu zmarłemu. O godz. 10 jęły napływać do 
wmętiza Panteonu tłumy publiczności, które w 
skupienia peinem czci przedefilowały przed trum­
ną.

ftzeiiuroczystoścliiSieiiKieuiifza 
a  K r o M e

iyy~r_.f4ę3* Uf7

Kraków poczyna powoli przysposabiać się do 
smutnej uroczystości, w której £h ży hołd popio­
łom wielkiego pisarza i patrjoty Henryka Sienkie­
wicza. * i

Tu i ówdzie udekorowano już domy chorągwią, 
mi o i.arwach państwowwch, Właściciele srdepó^ 
krzątają się około przyozdobienia ewych wystaw 
;K>uobiznami nieśmiertelnego pisarza. Szczególnie 
imponująco przedstawiają się wystawy księgarń, 
gdzie wryłożono dzieła Sienkiewicza i jego por­
tret. Między innymi zwraca ogólną uwagę duży 
portret Sienkievieza na -wysławię zakładu foto­
graficznego Józefa Kuczyńskiego przy linji C-D. 
Jest to Ostatnia podobizna nieśmiertelnego pisarza 
zdejmowana w7 roku 1913. j j

Jak się dowiadujemy, jutro w czasie manifesta­
cji żałonnej kupiectwo krakowskie na zuak żałoby 
zapuści zaluzje swych lokali, równocześnie też za­
płoną lampy łukowe na terenie całego miasta.

Pociąg specjalny z delegacjami wyjeżdża jutro 
o godz. 6 rano, wiele delegacyj zabiera wspaniałe 
wieńce, które złożone będą na trumnie wielkiego 
pierza. ;  - i^

Warszawa, 24 października. Waluty: Doiary
5*18)4, Nowy Jork 5*18)4,, Londyn 23*37, Paryż 
27*14)4, Wiedeń 7'SFJd, Praga 15*47, Włochy 
22*58H, Belgja 24*95)4, Szwajcarja 99 97U, H o\ 
landja 204*25)4, Miłjonówka 0*78—0*77, Bony zrote 
0*92, Pożyczka złota 5*9(1—6*1.0, Pożyczka dolaro­
wa 3*50—3*53. 7 ---------  -    ^

\

1



6 Nr 245 N O WA  REFORMA

I K T G S M A C d E  f  M E S S O M  » S  3  H A N D L O W E
Z TARGU TOWAROWEGO, W  dziale manu­

faktury kupcy nariekają na wyjątkowo m ak obroty. 
Zwlass"2a panaja zastój w handlu towarami * i mo­
wami. Zapowiadają ryih ły  spadek eon, przede- 
wszystkiam towarow bawełnianych, które mają 
stanieć z powoda spadku ton bawełny stgranisą. 
W  handlu skórami tendencja m ocni, mimo n ie ­
wielkich strstśw . W  Niemceech podrsiała ik isa  
surowa i twarda oraz garbniki, a gfśwnie ekstrakt. 
Na ogól ikJry aagraniczne podrożały św isio • 1 0 ’ / ,  
procent. P ri.pow iadają w dalszym ciąga *oeną 
tendencję. Zsnetowane: Kadswskie skśry aatcsuwe, 
cnie O 79 dsi. *a kg, krupsny 1 05, „N sw cśt* o. 
0 76, chrsm 32, bukaty 34. Zagraniczna twarz* 
„Ideal“ 1'25, Iskkie 0 '^5, boks. rężk i*  56. P# 
podrożenia przysayniły się żądania robotników pod­
wyżki 40-proeentowej. Ekstrakt podrsśał o 3u » :o c . 
U nas surowa skóra aie miała pepytn.

W  handlu żelazew tendencja w dalszym łiąga 
mocna, Największym pspytem n nas ciesayły się 
gwoździe i blacha. Zamówienia znasaniejsze, zwła­
szcza na K risy  i do łlałopslski wschodaisj. V7y- 
roby stalowa sprowadza się z Sdingsa, prayczew 
hurtownicy otrzrmnją wszystko na kredyt. Obroty 
dnże tendsneja msena. Rury podrożały Za kg Że­
laza sztabowego żądano 23 groszy. Jilaeha cierna 
pół mm 47, cynkowana 80. .Skrzynka gw oźiei 
6 20 do 6 30 zł. Pilniki Columbia ,4 * ,  za tuzin 
3 7 u 1 ,4 % “ 4 ’50. Piła 9 — . Garnki
emaijowsne za cenrner 2 3 ’—  do 2 6 '-- - .

ZWYŻKA CEN HliRTOWNYCH ZAGRANICA

A U NAS. W zrost cen hurtownych na taigaeh za­
granicznych w niektórych gałęziach je3t nawet 
dotkliwszy, niż u nas. I tak: cena mąki pszennej 
we Francji wzrosła z 6 68 doi. za 100  kg w lipen 
na 7 '25 doi. w sierpnia, w Niemczech z 6 '38  doi. 
w lipen na 8 05 doi. we września i w  Stanach 
Zjednoczonych z 7 71 doi. na 8 45 doi. za 100 kg. 
Miało wzresł# w cenie: w Anglji z 0 8 8  dcl. w 
lipen na 0 97 do!, w bierpnio, w Czechach z 0 69 
ć»i. na 0 78 ca l, w Niemczech z 0 -73 doi. w lipcu 
na 0 34 doi. we września. Mięso wołowe podrożało: 
wo Francji z 0 40 dok na 0 42 do!, za 1 kg 
i w Niemsaech z 0 ’40  doi. na 0 ‘4.l doi. Skóry po- 
deizwiane wykazują wzro3t cen nastCDnjący: we 
Francji z 0 89 doi. za kg w sierpniu na 0 94  doi. 
ws w rr-śnio, w Niemczech z 0 99 do!, na 1 '0 4  
doi. i w Stanach Zjednoczonych z 0 '9 4 doi. na 
O “ 7 doi. Ceay węgla, wykazujące w Anglji i we 
Francji pewną zniżkę w czerwcu i liocn, obecnie 
ib o w l wzrastają, w Anglji z 5 88 doi. za 1 tonnę 
w iipen, na 6 dolarów- w sierpnia i we Francji 
z 4 29 doi. na 4 52 doi.

PROJEKT ZNIEŚ,ENIA ULG CELNYCH. Jak
nam ze Związku przemysłowców komunikują, dnia 
25 października b. r. obbędzie się w W arszawie 
posiedzenie ksmitetu celnego, na którem minister­
stwo skarbu postawi wniosek zniesienia ulgi celnej 
(2 0 %  opustu cłowego) dla następujących towarów, 
opłacających obecnie 8 0 %  cła normalnego: kakao 
w ziarnkach, ekstrakty, esencje i etery owocowe 
z domieszką alkoholu, łososie, buhaje, woły, tran

rybi oczyszczony, wosk pszczelny, płyty i kostki 
z kory drzewa korkowego, kamieni# litograficzne, 
mika w arkuszach i proszku, celuloid, cement sza­
motowy, zaprawa szamotowa, rury, balony7, rurki 
szklane do wyrobn lampek elektrycanych, żywica 
drzew iglastych, azotniak',' naftaiina oczyszczona, 
okucia do drzwi i okien, drut miedziany, liny dru­
ciane żelazne, nożyce ręczne, łopaty, widły, rydle, 
motyki, grabie, osardy i kilofy, p iln ik i,. raszplo, 
narzędzia ze stali zwyczajnej i żelaza, cz.ronki, 
stereotypy, ornamentacje, klisze fotograficzne nie- 
wyświetlone (z wyjąt.kiam szklanych), wozy cięża­
rowe na resorach, wagony tewarowe kryte, wagony 
towarowe kolejek wąskotorowych, przędza z sierści 
wielbłądziej do Nr 57 i prochy ziarniste myśliwskie.

Ponadto na komitecie celnym będzie postawiony 
w D iosek w sprawie zniesienia ulgi ceinej na noże 
do sieczkarń oraz rozpatrywane wnioski w  sprawie 
wprowadzenia ulg celnych dla szk ła  do w y ro b u  
witraży, wodziann glino, stali koniecznej do w y­
robu noży do sieczkarń, watr automatycznych i ct 
luiozy ze słom y .

SYTUACJA GOSPODARCZA W OKRĘGU KA­
LISKIM. W o wrześniu było czynnych bez przerwy 
około 4 0  fabryk hafciarskich, któren to p-zemysł 
rozwinął się znacznie w ostatnich nresiącacb, za­
trudniając obecnie około 3 .000 pracowników. Uru­
chomionych było około 200  maszyn długich i krót­
kich. Produkuje się wyłącznie na zbyt wewnąirz 
kraju. Należy zauważyć, żo przemysł hafciarski 
uruchomiony jest tylko w stosunku 5 0 %  do stanu 
przedwojennego.

Z W Y Ż K A  CEN SP IR Y TU A L JO W . Na targu

spirylt.usawym objaw iło erę anaezne oływierLo 
i  awytżkowa tendencja.' Pow odem  tego jetit miotyle 
wzmożenie się konsumo.ji, ile spekulacja >na dalszą 
zw yżkę w obec zam ierzonego podw yższenia ak cy ­
zy od spirytusu, oraz oczekiw anych w iększych za­
kupów  ze strony dyrekcji m onopolow ej. Tendencja 
ograYiiczania produkcji surów ki na najbliższą kam- 
panję w ran ga się wśród producentów  w obec zwię- 
k ćza ją ce g (% %  niedowierzania co do rentowności 
produkcji p rzy ' »:.w >ąoiu .

p o p r a w a  s y t u a c j i  g o s p o d a r c z e j  ń a
GÓRNYM ŚLĄSKU. Fymac-ja .w przemyśle gónv*- 
#ląskim popraw iła się ssąco w miesiącu wjw^Sntr.. 
i tak zniesienia państw ow ego podatku od wą- 
gla od dnia £  sierpnia- b r., oraz ozjftcio.WA ,?.>*- 
■.łokcia- zfcędlnjśah rob-otników zdecydow ały  
aze zarządy ■kopalń do rc-dukeji csn avęg!a o lOJS. 
a poni-wyaż róarnoczeauie wz.mogśo się iŁapotrwbo- 
wanie. na węgiw! w związku zo zt>!iża,ni&m się zi­
my, nawet te kopn-uie. które za#ta*o4|iły prace, 
w krótce rozpocaną w całej połci pracow ać. 'Nie­
stety, ost.atnia zw yżka cen produktów  pierwszej 
potrzeby zagraża wskulaśc żądań podwyż.szesia 
piać roobtn iczych  poriownein z Jrożanitun węghi. 
W -przemyśle hi.anio7.ym sytuacja ri-zmiieni-ona.
Z 18 wielki/di pieców*, czynnych jest zaledwie 7 : ‘ 
Jakkotliwi k  7,a]iiasy są ma wŚ5;zftrpł«u«i, zajnówieó. 
na razie brak Zamów ienia .a  min kolei żelaznych 
.są badzo małe. Ponieważ 60%  eksportu- fowa.row 
/.idauaiy-cłi K0Je do Niomiieo, nadeżMoby się zasta­
n ow ić, c.z.y nie zastrzec sobie w układzie handlo­
wym z Niemcami, by  towary żeki-zuu. w y w ożon o ' 
(io Anglji po 15 czerw ca 1925, były, jak dotąd, 
wolnie od cła. -leżeli zaś tego nio można w-.wD.yn 
wprowadzić, to nałe-ży już otxion'i jjuszukać n o­
wego targu zbytu, gdyż w obec ui-destatecznogo'

ufupot.rzp.Lowama w ewnętrznego, m oże do-iać <k- 
«am,knięcia szcze-góJnie tych hut-, ‘które n«e poc- 
dają własnych pokładów  węgla.

CENY W PRUSACH WSCH01NICH. Zestaw.en * 
cen w rentenmarkach w Królewcu: Pszenica I I  5S 
mk., żyto 1 0 '5 0 — 11 50, kartsfje ciałe i czerwone 
1 6 0 — 2 20, kartofle żółte 2 '5 0 — 2 '70  mk. (ceny 
za 100 kg). Ceny deta:li#zne: chleb żytni 21 fen 
tm pół kg, chleb pszśnny 30 fen. za pół kg, ttąka 
i /tn ia  20 fen. za pół kg, sism iizk i 5-5 fen. z« 
oół kg, mieko 26 fen. litr, ja ja 15 fen. sztuka, 
siasło 2 40 mk. funt, s!»nina T 4 0  mk., mięso wo- 
t in e  1 '50  mk. fn*t, mięs* wi«przcwe 1 4 0  ml:, 
funt. #ucier 46 fan fuut, sol 4  fen. fnnt, herbata 
2 mb. 50 gramów (dob;*, marki TeeYaune), węgiel 
gruby 1 9 0  mk. cetaar, aafta 2 5 — 35 fen. litr, 
mydt* do prsnia 3 0 — 4 5 fen., g »z  22 metr sześć., 
tramwaj 20 fen. kura, g»zety 4 mk. miesięczn:e, 
fryzjer i  mk. strzeżenie, 30 fan. gsleriie, śledzie 
8 — 10 fen sztnki garnitur marynarkowy z ta­
niego kM*g»rnu przeciętnie 100 m k , koszula mę- 
»ka rc-botnma 5 - 6  mk., pfótao lniane 2 mk. 
metr, madapoiam 1 '80  mk. metr, szewiot 13 mk. 
metr, zelówki 5 mk., kamasze męskie od 12— 30 
mk., fasola 0 25 mk. funt, margaryna C'75 mk. za 
fuar. Należy zaznaczyć d'a obliczenia, że 1 renten- 
:uark równa się mniej więcej 1 2 4  złotego.

f Oilpowi^drialuy redaktor: 

M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I .

P r z e w o d n i k  h a n t S o w y  § i n f o s m a o r l n ^  p ©  K r a k o w i e  I
W y m i e c i o n e  f i r m y  p o l e c a m y  i t s s s y m  C z y t e l n i k o m ,  ■

i

A B i J Z U R ^  D A N E K
K l  ’ a.wn. Z. MAJEWSKI 

k ow sk j JO, 1 piKiro. T e l-i 2fli tlŁ IC  I  K A K M i:i .U K  V I, i a

P .  M A U R 1 Z I O
R y n e k  g ł ó w n y  38

HALA LICYTACYJNA
Bracka 6 l e i .  2 108
raa do sprzedania okazyjnie & 

sypialń, fortepian i futra.

• C U K R Y

NA R A T Y !

Helena Sm olarska
Szewska 5 Telef. 4365 

Wyłączne zastąv6łwo firm ;
B e c lis ie in

B W ih n e r
J io s e n d o r f e r

i innych.

męskie i damskie oraz obuwie

L .  H O C H S T Iw l
ULICA FLORIAŃSKA L. 5. Slroje damskie oraz konfekcje dziecięca

A D O L F  F A B E R ^ ^ ^ W  LudwikTemaszltewicz
FLORIAŃSKA 6. UflWo Lunrewij picnTSZAntęUaej ftlwyki 

jittWftiiirkioj orur. vsiiystkio jjntyborj
KIoij!»óska2 Telefon 3o;>
(io!cćn towjiry o]'frcrnc ir wi* f kim 'wtboiTp 
o r a / ,  p r a c o w n i a  o p i y t f a .

, -O. i

B. F U R O  W I C ?
SŁ A W K O W SK A  3 

(Hotel Saski).
W arsva)i'xh  i S k ła d  

f> rzyborów  fo to g r a fie * .  
SzewsJca 2 . T el. 1 <2f>

[Knikowska fabryka opłatków.
amhut.ów i wafli 

uh K ról. Ja d w ig i 20.

. i i i z i  f  n  r z K
zawodowy mechanik, stroiciel for­
tepianów, kier Wytw fortepianów 
B. (Jabryclska, ul. Stolarska L. 6. 

Telefon 3S9.

N a j n o w s z e  m o d e le  
i p r z y b o r y  m o d n ia r s k ie

poLica

JADWIGA CYPES
POSELSKA 20 

$tfE“  Ceny przystępne. T M
Uunowntt i lYęśnow* sprzedaż

‘M .P L E S Z O W S K I
MAŁY IfYNEK Ł. 2 

T-ELKKON 4i:i6.
Najnowsze k:ipduszG damskie 

i pi zt’bory modni ars kie

M . F l l i A T N E H
Grodzha C9, wejście ś. Idziego u

Główny skład owoców pofudnijwjeh
J U S

P f Ł Y f S l U ; ™ :  
vcw <t>w t

• T .
J .U33U'ifzł^p i ‘Biu.ttcn.ini[ — *d % i 

97ót]usQii ‘oijęouspałs ‘oi^soin«?iś 
T̂ cnzo ZU.IO

. M  m Y i  łW In i i
R rzjtw y angioi»kie sztuka ia ii, 
zwykłe dobre od 4 do 8 zł Garn i 
tur • pasek, pendzeł i brzytwa » ?I

SYNDYKAT 
KOSZYKARSKI S. A.
SruiBpańska 1, tel. 14h3.

~  ̂ S9  m ł ł i T f l l a #
Szewska 15. — Telefon 15(>5

MAJWIĘKSZY WYBDR
luznycii czapek: 

oficeraki :h, ni ziidniczych 
aKudeuiicKich — poleca
J. K A S E S N IK

Florjańska 20 Tel. 1509

17 cT i -  R u fU j/f  N o  w a k
lv. SllllkO AYSKl Grodzico 4 l. Zel. SSftt

Grodzka

Na sto ły  i  m eb le
d o  n a b y c ia  w  firm ie

Przemyśl Linoleum 
i Ceiat 

Ryn eh iO.

I. B i t e w  I £. Maysr
R yn e k  gl. 5.

ił..

m m .
» C  E  N  T  R A L N A «

ul. D u n a je w s k i e g o  1 
T e l e f o n  1-1G0

,,T Ę C Z A 44

ja a  fO w m er. u iA ru M in e je , b ro n z y  
i szkt.i ntfteclo^ polec*

M. JAKUBOW SKI
Sukiennico 2C.-27

> E  S P  L  A  w  A I)  A  «
Karol W olRowśki 

U LICA P O D W A L E  L. 1

F IG O L  »JAFIR%
id e a ln y  środek p rzeczyszcza - 
ją r y  d la  d z ie c i i  dorosłych

Główny skład: I
Apteka Grapwskiego

Kraków — Tel. 402

. ( a u t o  - IM L A IS  W. Rippora 
j ul. Smoleńsk 31, Telef. 107
pomieszczenia samochodów 7. 
wszelkiemi wygodam i, benzyna 

|! i oliv/a na miejscu.

h.SsIartisiti.T.MglczfwsltiiŜ
uL Szewska 2 

T o w a r y  k o l « n j a l .  i  w i n a .

B A N K I

Bank Małopolski S. A.
Zatłail plówny tt Krakowie, Rynek gł. 25, 

załatwia wszelkie czynności 
bankowe.

Najtańsze źródfo zakupna!

FR. PAWŁOWSKI
S z e w s k a  Z“m

Wódki, likiery, koni.iki, wina, 
owoce, katry, herbaty, kakao, 

koasenry l  czekolady. 
M A S t.O  D K  S E  U O  W E .

H O T E L E

„ G ra ? id -J Io te V '
id. Sta u-howslui 5

Dobrzyńska obecn ie  B. .  ̂
Koli założenia tS78 

Plac W  W, Świętych 10. Tel. 332S

Rendez-ycus dla przejezdnych!
p  I M  Ł" Dol,r7yńsk!1- B- Pytai

Rynek 3 7
p o le ca  

Oryginalne kromy

WLiAGE - KOSMATA

Plusze, aksamiiy. iedwusbir. ma- 
,'terjcły wełniane oraz płótna po-

r , . * . , ,  T rrn!l\ f i  W p i Q ^ h p r ( ) ’ l,<;cu Ma <*Offodnych warunkachC e n tra la : Oz-Hm o w ie jsk a  73  T u .  1 J J . > V U l b b U b i y  n -• •
Telclon 14 71 | Staiowislna 10. — Tel 3058. ^

Palcca również maszyiiy da szycia. 
AKN'01 O

. Gleitmas. 3R0D2KA 60
J a n  S ie k ie r s k a  

n i .  I I o  1*5a ń s k a  3 0
W E 1S S M A N I S  biawaynycli.'

M f l T E R J A Ł Y
B U C O W L A N E

iTecy iT t T> o k u c i
! Sukieniiice 20

SZEWSKA £ ł

„TEATR ALNA“
Szpitalna 38, Tel. 2320

vis a vis Teatru ira. Słowackiego

Hote! i resłauracji „ Monopol'
Gertrudy 6 Telef. 405
pokoje gość. r. komf. orządz., bufet, luutl. 
ilclik. Potrawy ei^pło. Mont’ zZ dań 7.ł 1*4.0.

H o te l „P o lo n ia 1
Basztowa 25

:no „NOWOŚCI* 
Starowiślna L. 

Telefon 2345.

Księgarnia J. Ozernsckiegh
E t y n e k  g ł ó w n y  11

po le ca  U si47.lt i  s z ko ln e , n a u ko w e  
______ i b c ie try a ty c z n ó. ,

Gebethner i W o lff
Rynek gł. 23 

k s ią ż k i,  n u ty ,  p ism u  k ra jo w e  
t  za g ra n ic z n e .

Spółka akcyjna 
Fabryki Fortland Crmenłu

S Z C Z A K O W A "
dostarcza 

cement portlandzki, wapno 
hydrauliczne i dolomit.

K , unca 
21. —

PoisKt BiDK Przemysłowy
we Lwowie -

D O M Y  
HA N D L .-P R Z E M .

nl. _MikoJrjs'r.a “  “ iW io iiy s iB s  ScpstiiOddzi»ł m i»jeti Ryąek główny «1 
TeJ^f. y2 

załatwia najkorzystniej wszel­
ki* czynności bankowe.

Dom
dla handlu i przemysłu
Centrala.- Rynek gł. SP, A —U 
F ilja ; Rynek głów ny 30, C™D 

Telef. 4103, 3520
M m U l  M  Kredytowy
S. A we Lwowie. — Oódzia 
w Krakowie, Rynek gł. 3*5. Główe biuro kują.i igrze.Uży 
(Krzysztofory) T«"I. 2166 i ł i 24 r e 'lno«ni, ,n»)ątlt„w z:eni»kuój 
r,nl>l»il . . i k (i r 7 V « i n l f i  cOsr#d»rstSeh, parcel, l o k a l iwsr-iłieczy.nóści liankorrer'raz,1'aE'1*°wych, sklepów i t, d
przekazy na wszystkie miejsc©- oraz biuro ogłoszeń i  reklamy. 

wości kraju i zagranicy. |---------------------------------------------------

Ziemski Bank Kredytowy j
T. A. w e L w ow ie  — O ddział i 
w K rak ow ie , F lor ja ń sk a  32  I
Z a ł a t w i a  w s z e l k i e  t r a n s a k c j e  w z a - t  T T T ł .  T T d  H 1 T y  

k r e »  b a n k o w o ś c i  w c h o d z ą c e .  u u i i j j i i a
S p r z e d a ż  i k u p n o  w a l u t ,  psp‘ i e r ó w tS Ł A \ Y K O W S K A  G. —  T E L  104.  

wart., udziela kredytów. ISkład farb, nmterjałów budów.
' benzyny, smarów i olei.

t i f a B y  tAtiPM-

Księgarnia Polska
mapy, książki, at.lasyf nuty na 
rozmaite instrumentai orKieritłę
Sławkowska 3 fHoteł Saski)
Ksingarniii Tok. Szksly Ludovnj
polecu bGgato zaopati/ouy dział, 
beletrystyczy, sztuki *i]a teatrowi 

amatorsldch. j

Cement poitlandzKi
najwyższej 

gatunkowej wartości
m aiki:

B o n a i l u i ,  G o l e s z ó w ,  
G ó r k a  I S z c z a k o w a .

M s a m i G i
I  S K A  

B}i)ck główny L. 11 
PInc Szczepański L . 2

Z U L N A L E

Ż U R N A L E
p*lakle, fr&ncnskie. angiel 
•kie i niemieckie, na jesień 

i zimą 1!)2 4/25 r.. oraz

K R O J E  G O T O W E
sprzedaje najtaniej 

„R U C H "
Kraków, ul. Szczepańska L. 9

TQleton acu.
. ) l a  P. T  ( K s ię g a r z y  i  O J - 
st.rzedawców kouiis i ral-atI

ń* -4-'Ji?Aic*:A r v

ii G ra n d -K o to l ' ’
Sławkowska

M* Schsn^ez-
By?iek nł. 15 T el. 2 399  zakład dla fotografii i punretów
Nowość paryskie i Wiorkniskic > g ^ T U a f  ą*»

T F ł N . 4 4 1-IB!■'MłIStarcwislrd 22. vk a visKma howosti
! ^ w y k o m i j d  art. wszelkie loboty 

w /'*^nvs fotograf;i wcbodząco
i ‘uraz zdjącia ---

_  _ ^  i paszportówM T  ¥  " Wi w 5 min uf a cli.orm a « ■ «  a j h  Ceny bardzo przystępne!

W ito ld  Tneobald
dawniej Bracia Tbeobaldowie rriffifj ra mvr — Sitwlwwskri I.

R E S T A U R A C JA
m i e s z c z a ń s k a

F lorjańska  19,

~  H  &  T . M i ir t c l1! k w i e c i a r n i e

S z c s e p a a
parowa fabrylta mebli 

SZP IT A L N A  L. 34

Cognac
u a z ę d z i e  u o  n a b y c iu .

fU L .

Im :

^ B Z E D S IE B iO R . j 
B U D O W L A N E  j

„ B E T O N ' '
Akcyjna SpółKa budowlana 
ul. Mikołajska 32, tel. 4314,
w yk onu je  w sze lk ie  rob oty  budow l.

dział towaro  ,»y
dostarcza wszystkich materiałów: 

budowlanych I

S T A R Y  T E A T R
n l. Jagiellońska 1. 

Filja: „Hotel Francuski*, 
nl. Pijar-ka 13.

M A
J . EM M ER

K y n c k  g l , 11 (w podwórzu),

do legitymaćyj nu Jadanie

USZCZELNIENIA 
skóikowe, fibrowe i gumowe 

H . S1M R A
Zwierzyniecka 23. Telefon 4.30*.

F l iE S Z O W I

K O N F E K C J A  
M Ę S K A

W .  C A R
mag. tow. modnych męskich 

i damskich
Sławkowska 3 (Cetiy konkurciityjnc);I
Dom konfckcyjuj poleca palta, raglany, 
ubnioia iiwjskie i dziecięco pa cenach 

konkurencyjjiYch

|J. M A R K I E W I C Z
jwykmiuje artyst, wszelkie 
w zakres )r-ieciaratwu wi 

KAk»F(.IC(A 7,

P R Z Y B O R Y  
DO  P A L E N IAM A Ł Y  R Y N E K  L.

TKbETON Ni- 4130 1 ~ , ,H'afb[ polen. f  jiimlMTny .klsil linraruir -z:ii-sii)1eryjl|ycli.
0'lz- lmząuze,Mi -iiiesżkau, f l y w a m y S p t ó U -  

•  perskie, kołdry, koce, W k »  mo i"0* . oypnunH falki. a p » « « u ,  u  —i* _• ł^z, ,.;i.inne»  z. Inucnie ilu zao \ i u. Jakob i Jozef_ łóżka mo- 
Fit;żne, nikiowe, dekoracje 

wnątrz, ,l»rokaty i i, p.
mienie do zap i t. p.

Wiesenfeld, K rakow sko 13.

P R Z Y B O R Y
G IM N A STYC ZN E

J .  W a le n ia
l'icczticie 7.anczitJcowe 
nkonoiyrami/ i h erby

SjitUHfhowSflią
(H otel Santa).

SZKŁA, LUSTRA, RAMY 
T. ZAJDZIKOWSKI
jpuh św .Tana L. 30. .

I N f« A W iP rk i£

H e n r y k  B la t t
Szewska 18.

z w iu z e k  K m m w
ul. Mikołajska 13, telef 3037 

—  250/g n i ż e ]  c e n n i k a .  —  
Tamże do nabycia f o r n a l e  
formy, podręczniki i t. p. oraz 

n a u k a  k r o j ó n t

Fabryka na jp r^ tln ie fszyoh  
lik ierów

H O T E L  SA SK1
S ła w k o w s k a  3 . T e l .  źj7 .

E. KAT7 i SHa Groto 267

SkorrT8wsIiifP2lakiBWiL7 
Florjańska 13

S  A N IT A  RT A u
Kraków.Floijańska2f W I K T O R  W \ N 'D F I ? F r  ”  «  ̂ a

i  Jeny* **\m ibŁ&ka- 2 1. -  tel. s&20 {sławkowska fT- Tel.' 3050
- / >  ( J  i  J t S  f i   LWÓW, byKSIUSKa Z    —  y i n i t r .  l e k a r s k ie ,  a r t .  g u m o

; Rotjat. I575 : m

..,VQv-^wottV 
. (yilNERAWkfL

K a rls tad  MUlUfirunn
wyrobu f» lny ki

K. Rżąca i Ciimurski
u l ie a  ś w . ,G e r t r u d y  L. 4 

Tańsza przeszło o połowę! 
a w skuteczności równa, rodzimej. 
tió ruiĘcła \i apletach. (Iroguerjach i l  p

Z a k ł a d  l i r a  w i ó r k a  d a m s k i  I męski
J .  K u m s S anllca S /c/cpańsUa Ł. II.

A .  M A L A R Z
G ro d zk a  5#. I I  p. 

T IA G A Z Y N  S U K IK N  M Ę S K IC H  
UIri w epfaełeiu

WÓDKI i WINA

s p l U i
II. B a la b u s z y iis k a  

A  F  Wojas 
ul. Szewska 10

W ycieraczki kokosowe, oliwa 
do świecenia, św ieczki na gro-

T. MĘŻYK, ul. Szczepański 8

IN S T A L A C J E
E L E K T R Y C Z N E

IhgMTn bielifny męskiej i damskirj

M. Pieiron i Sunc
ul. Karmelicka 13

f i W l R l N T '  iW A N A  b id . Y U  
s ia lkow a  . e g i p s k a * ,  -b a n a n a  
n- rę. G en zasl. „S n rn a l-W a sc h e , 
W ie li.  S T k / A N  P I E T  U  J Ń  
_________K a rm e licka  12. _____

Hugo
u l .  Siarouiślna fi

poleca najpiękniejszą bieliznę, 
pyjamy i obuwie. Tani miesiąc!
F A B R Y K A  n i E l I Z ^ I Y  

I  T R Y K O T A Ż Y
K raków  - Podgórze

D ą b r o u .s k a  1 5 .

F I R A N K I

A G R O D Y N A M O ‘
i n ż .  T .  K l e c z e w s k i  

J a g i e l l o ń s k a  6 , T e  1 .3 5 6 3

Największy wybór w-zeUtiago 
Irodzaju firanek, eisnniu. jioirjer, 

haftów i t p poleca
ł i i ‘ m  j f  r z  i  u  k i i  z

G r o d z k a  71.

Ż A R Ó W K I
przybory do światła elektjycz- 
nego i dzwonków elektrycznych 
sprzedaje najtaniej f-ma „LUX“ 
Plac Buini m ka liski 2, Tel. 3335.

Magazyn galanteryjny, j l  
skład bielizny, obuwia 
kapeluszy, puszczy, \ V O  
pi-zyborów do 
podroży

A  t Sławkowska 3 
'C Telefon Nr 516

wszelkiego roózaia 
do nanycia w firmie

PRZEMYSŁ W I E M  
I I M
Citówny 10.

IN S T A L A C J E  
W O D O C 1 Ą G O  V E

H?,r.WSZOi:ZĘDXT SKŁAb ITTER

A .  JACH I1M SK1
ULIC V GIU)DZKA L. 14-16-

St. Kierzek
kuśnierz

u l , św. A n n y  L . 4 .

B R O W A R Y

KAROL ORLECKI
m slarz dekoracyjny.

Wlad. Bieniar: w!1| T s ^ S 01̂ cz y ^ ° j° wy kośpielny

.^ajnowszn ka-peltjs/.u damside 
i przy bor v modnidfskio

A .  L ,fc I* 2 l£ K G
fi V. O D / K  A 11
wejście w bramie 

Bezustannie naddit*(hi\ nowości z Pa­
ryżu i Wiedniu. Tamże, kapelusze, jc- 
dwabić, siksainih’. wsląiki woalki i t d. 
Sprzedaż hurtowna i częściowa

im m m
Wykwintno zagian. obuwie

h# .A E r f  C Z O P *
UL. SZEWSKA 13.

fi. A LE R M U m jm
Basziowa 1!. —  Tel. 311 . 41)64.
M-rgazyn pizyborów biurowych.

v-> - :l;V‘,Sv. 3 y... ■ J

Zakład krawiecki męsk, jdamski 
J. CAJHA

U ę b n ik i  R y n e k  9
Z A I. l .A U  S H A  W IK .H U

w yt. win u.usu;. i hurt b»uael'D, KlRiZTAlHS III. ŚW. J3112
win, wina niszalno z wł. winnic, jwykonuje Kostjumy i ;d.tszcz;e 

według mo.ieli /.agtanicy.nyclf

o S S K  f f l K X ! F e f l n o w i a 4  m mmieztlO, 1 Oilwalc r.. Tel. K.1

FA B R Y K A
W  R Y B N I K U

E . C Z A P L I Ń S K I
S Z E W S K A  2. *1 .

g r T j e n u  e r g  B R A C I A  Ż U R E K
UURTOWKY SKŁAD 

UL. STAROWIŚLNA. L. 30

H.
pryybory szkolne — biurowe 

i rysnnlfowo 
1VIŚIna 9 .  T c l c f .  4 1 9 8 .

Ilmtownlu papierń 
S / .  N E U M A N *, IM e lla  5 5

Tc-Ief. iuii» 
poleca po nader niskich cenach 
t a pet y , bibułę, zeszyty i t d
W ydawnictwo kart artystyczn. 

— — *EJMnqo BjUMOOHJj ji hurtownia papieru oraz wszel
[8I>,SM0M«E|S Cęi '6 CZSBLU0.L jliich

y a u r z a  Ska 7, ogr. odp.. Grodzka 40.

Oryg. obuwie angielskie z gu- M a t  Słomiany, Sławkowska 24ninwcmi riAitourrnt.ni ■ mionu t mr, . . '  . .
K r a k ó w , S z p i t a ln a  18,T e l .  138 M n6a V .T  b ia w i ln y  w . *  iu o rw -  o r a z p o k o s r m c z o  ia k ie r n iC Z y |m Y '« “ , ł ^ ’ s^ ^ o > ^ » ' p r r y b o r y  a tk o ln ó  I  k a n c e la ry jn e , 

’  H bz rz ę d n a ] ir a c o w ń ia s u k ie n i.k o -  . . . -  , . , . „ n l L e S e r k i e W !  CZ I Ł > k a  w u o b y  s k ó rk o w e  i  m e ta lo w e ,
s t ju m ó w  d a m s k ich . Ł o b Z O W S k S  1 5 , 101. 1 5 2 u ,R y n e k  i i .  p l.  S zczep ańsk i 2. k a i t y  do g i> ,  s z a ch y  i  t. d.Wanny żeliwne, emaljowane, 

umywalnie fajansowe, klozety 
woilócjikgowe. pieco łazienkowe 
i wszelkie materjały do wodo­
ciągów, gazu centialuego ogrze­

wa ni a.
D.. S c h r e ib e r
ulica FLORJAŃSKA 32.

MOD —
ica
-  MAGAZYN

M A S A R N IE
G  W F R N F R  Atramenty• f  V T _ j l i i i  J_J X  U zeszyły, gumr, prjybory kunelaryjne

SKOR A . R L t n E N l E L U
P a u l a  1 8 .  rei. 5 9

dostarcza łiurl i <leCa.iL węgiel z piertr- 
szorzędnych kopciu  pórnośląskłch i kraj.
iV Ł A il.J A N  NO IVS K i
ul. K apucyntka 3 . T e le fo n  320 8

poleca węgiel i koks  ̂
górnośląski 7. kopalni „Król*1 
dąbrowski  ̂ „ „Kazimierẑ
krakowski ,.J»nino' i „Krystyna* 

g ó rn o ś lą s k i ItOks Knurów 
wraz z dostawą do piwnie 
po renach konkurenc}*jnyeh 

Dogodne warunki 2apłaty.

ZAKŁAD
P O J A Z D Ó W

wynajmuje na śluby, wycieczki 
i  do dworca kolejowego

LESERK1EWICZ
1 SKA

R Y N E K  (SLÓ iYN T ll. 
TL . SZCZEPAŃSKI 2

i SŁAWKOWSKA 13 m,.
gumr.A. ZEMHRZ1CKI 

F l , O R . ! A N N  K A

Fuira liritiaK .iR.M oor
uznane za najlepsze, 

najtrwalsze i najtańsze 
K r a k ó w ,  G r o d z k a  13. T e l e f o n  17 i

B ro w a r  O k o c im  Fracownia d skład "futer 
T; SIERPIŃSKI

Główna SKlady węg'- i drzewa 
fflra y r  J e l o n k a  i  S p .

I* a w la  5 . T e l .  171.
Zast węgla jaworznickiego

J a n  K w ia tk o w s k i
Zw ierzynieckalb le i 79alboi203 (
âilepsze gat- węgiaporzewa ' 

P O L S K I  T A R G
SkluJy w jc la  górnośl^sk.. Iuaj., 
brykietów i dizewa przy ulicy 
Pawiej Biura Podwale 7, tul 1501.

reprezentacja:
ul. Jana 5. T e l . Florjańska 32. Telefon 3564.

J. K U L L A N D A  
i W. JAWORSKI

DŁUGA 11.

Nadeszły oryg. paryskie mo­
dele j&kóteź wszelkie przyb. 
m odmaiskie oiaz aksamity 
i jedwabie. Ti ort! Detali

S .  W U R Z i E L
Rynek gł. II, w podworcu

(Dom Wenecki),

w  .*■ ' ■ iii •* ^ r..HAGW Him  Si R fe*< AW ifęzK»Tomasz Knobol
D łu g a  27 -r

S a i a l e c k i  GIlICŚ
S A TT LER

41G2
masarnio' 

'Florjańska 51. Tel. 502.
A.

■ GE R T RUDY  2 4  T E.

zagr.m aiki „M ignon" 
p o  5 * 8 0  z ł .

JULIUSZ NACHT, Strrdom 5
Tel. 2104. Rok zało*. 1897.

w. B A Z  ES I
R y n e k  g ł-  3 5 . T e l .  4582 . 

Nowy dzia ł: lustra.

A.~ E  D  E  R
Florjańska C. — Tel. 2231. 

speojaln.: potcełana Koeenthala

t y

W ik t o r  yYandoir er
ul. Szewska 21

T 'el. 3520 .

| - 4* 11,4  ____
do nabycia u 

B o j a r s k i e g o ,  F lo r j a ń s k a  4

Łopaty stalowe
KresS. A Biała (miEieisko) 

P O D K O W Y
srotowo 

Kres S. A.
p ó łfa b ry k a ty  

Biała (ad Eiolsko)

V Udoakaml Drukarni LlierackJe] w Kraki wie u liv̂  Jagieiloni.._ L. i uitafiii A  K, O 6 ram.


